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„Każde wielkie dzieło literackie mówi o życiu, jego tajemnicach i war- 
tościach* — pisze Schönbrunn. Każde z nich podaje możliwość kształto- 
wania tego życia i ujmowania go w taki lub owaki sposób. Nie o pogląd 
Mickiewicza na sposób wyzwolenia Polski (w Konradzie Wallenrodzie) 
narazie nam idzie, lecz o Wallenroda, który w taki sposób o wolność walczy: 
ito jest problem, który młodzież porywa. Jaki jest Wallenrod ze swym 
charakterem i swemi pojęciami? dlaczego taką drogą walczy o wolność? 
czy musiał tak postępować? czy nie miał innych dróg, czy też nie 
umiał ich znaleźć? czy naprawdę „jedyną bronią niewolnika jest 
zdrada“? jakie są inne możliwości postawienia i rozwiązania tego pro- 
biemu? Te i inne pytania stawia uczeń po przeczytaniu i przeżyciu utworu 
i szuka na nie odpowiedzi i sam próbuje ten problem rozwiązać. Starcie 
poglądów młodzieży w klasie, walka i szukanie dróg, próba kształtowania 
własnych poglądów na podstawie utworu i dotychczasowych doświadczeń 
życiowych — oto zjawisko, które czyni nawet najdawniejsze dzieło lite- 
rackie żywotnem, aktualnem. 

I to nazywam przeżyciem lekturalnem. Nie od autora za- 
czynamy lekturę, nie od wiadomości historycznych o postaciach, występują- 
cych w danej czytance, lub o faktach, o których się w niej wspomina, lecz 
od samej czytanki, od samego utworu, abstrahując narazie zupełnie od jego 
twórcy, jego życiorysu i poglądów, od objaśnień pomocniczych, dotyczą- 
cych epoki czy ludzi, przez autora kreślonych. Utwór sam jakby anoni- 
mowy ma przemówić do nas przez usta uczniów: wypowiedzą się oni — 
niekrępowani przez nas — z tego, co życiowego dla siebie znaleźli w utwo- 
rze, co ich poruszyło i zaniepokoiło, co jest dla nich jasne i zrozumiałe, 
a co budzi wątpliwości, słowem ze swego młodzieńczego przeżycia wydo- 
będą na tle utworu te problemy, które są dla nich aktualne. I z tej strony 
będziemy my, poloniści, rozważali z nimi te zagadnienia: co one im dzi- 
siaj przynoszą, jakie zadowolenia i bolączki, jakie bodźce i jakie protesty, 
jakie możliwości i jakie ułudy. Narazie odrzucimy bezwzględnie wszelką 
historyczność, będziemy traktowali utwór jedynie jako współczesne dzieło 
sztuki. Wyłuskanie przez młodzież problemów, które ją w tem dziele 
zaabsorbowały, a które ją do wypowiedzenia się nakłaniają i zarazem 
pobudzają do wymiany myśli i starcia poglądów — od tego zaczynamy lek- 
turę. I to są właśnie problemy aktualne, bo są jej własne. 

Lecz to jest dopiero przeżycie utworu. Zwolna, tu i ówdzie, dyskusja 
ta i walka wymaga odwołania się do autora jako do głównego świadka 
i — niepostrzeżenie zazębiać się zaczyna problem z poglądem twórcy. 
Z przeżyć i ekspresyj lekturalnych przechodzimy do przerabiania utworu, 
z czem łączy się wykształcenie w młodzieży umiejętności czytania. 

To znaczy: po ekspresji lekturalnej uczniów nauczyciel ma prawo, 
a nawet obowiązek wpływać na ich psychikę w sposób twórczy, budzić 


ZESZYT II POLONISTA 43 


ich zmysł krytyczny, uczyć wnikać w utwór i otwierać oczy na jego pro- 
blemy i wartości zasadnicze, słowem — rozpoczyna się interpretacja lek- 
tury. Rzecz jasna, że inna ona jest na stopniu szkoły powszechnej — 
ogólna, zasadnicza, ramowa — a inna w szkole średniej: wnikliwsza, głębsza, 
krytyczna. 

Nawiązaniem będzie przeprowadzona dyskusja problemów i ustalone 
jej wyniki w łączności z przeżyciem lekturalnem młodzieży: a więc korzy- 
stamy z wyników przeprowadzonej przez uczniów wymiany i walki po- 
glądów, aby oparłszy się na niej, wprowadzić ich w świat autora, w jego 
stanowisko względem pewnych zjawisk życiowych i w jego pogląd na świat. 
Metoda naszego postępowania nie może i w tym wypadku odbiegać od 
zasady samodzielnej pracy uczniów; o własnych siłach muszą oni rozwią- 
zywać i te zagadnienia, których się sami dotąd nie doszukali, a na które 
im teraz oczy otwieramy. 

Przeto problem danego utworu literackiego jest punktem wyjścia. 
Dotychczas młodzież rozważała sam utwór, omawiała poruszone w nim 
zagadnienia, które ją zainteresowały, nie bacząc na to, czy dana postać, 
obraz lub zjawisko są przez autora wyidealizowane wzgl. potępione, czy 
stanowisko jego jest tendencyjne czy objektywne; dotąd istniał dla niej 
świat utworu. Teraz zaś stykamy ją z autorem tego świata. Pytamy 
np. jakie jest stanowisko Mickiewicza względem stworzonej przezeń postaci 
i ideologji Wallenroda? czy ją potępia? czy idealizuje? albo: czy struk- 
tura poematu jest prostolinijna? dlaczego Mickiewicz ją zaciemnił? Przy 
Prusie zaś: którą z postaci darzy autor sympatją? którą warstwę uważa 
za decydującą o przyszłości Polski? Albo: czy Ulisses, potępiając z wielu 
przejawów zła w kraju nadewszystko ,„młódź wszeteczną'”, jest wyrazi- 
cielem poglądów Kochanowskiego ? 

Stykając młodzież z taką grupą faktów, zwracamy jej uwagę na nowy 
świat, nowe problemy i poddajemy jej ocenie indywidualnej, polecając 
zbadać, o ile stanowisko autora było zgodne z rzeczywistym stanem rzeczy 
lub z możliwością wykonania postawionych postulatów. W ten sposób 
„problem autora ' pogłębia „reakcję lekturalną“ uczniów, bo zmusza ich 
do ściślejszej i wnikliwszej analizy świata przez twórcę przedstawionego, 
do wysnuwania pewnych wniosków, usuwania ewentualnych sprzeczności, 
pogłębienia wartości życiowych i omawiania form, w które autor oblekł 
swoje przeżycie i swoją reakcję psychiczną na pewne zjawisko życiowe. 
Naonczas postać autora uwypukla się na tle epoki i dzisiejsze poglądy 
młodzieży splatają się bezpośrednio z poglądami dawniejszemi, z procesem 
rozwojowym tego lub owego zjawiska kulturalnego narodu, tej lub owej 
formy literackiej jako ówczesnej ekspresji pisarzy. 

Słowem — interpretacja lektury ze stanowiska autora wnosi nowy 
element w przeżycie młodzieży: oto człowiek-twórca, oto dusza człowieka, 
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który — podobnie jak wy — coś przeżył i dał nam tego wyraz w swym 
utworze; oto „„duch-rewolucjonista ', gotowy i zdecydowany — jak wy — 
do walki o jakiś ideał i jego urzeczywistnienie, nawołujący innych (sc. czy- 
telników), by go pojęli i z nim razem tę walkę o szlachetniejszą formę życia 
stoczyli. 

A praca nasza, jako polonistów, ograniczy się tylko do tego, by nie 
narzucając uczniom naszego subjektywnego zapatrywania na danego 
pisarza, pozwolić im zrozumieć mniej lub więcej bogatą psychikę autora, 
którego utwór omawiali, a nawet wbrew własnemu sądowi sugerować 
swych wychowanków i wytwarzać potrzebną atmosferę. 

(C. d. n.) 


Władysław Szyszkowski. 


Drugie półrocze pracy w I kl. gimnazjum, 
Lektura. 


Początek drugiego półrocza zastaje nas w sytuacji bardzo trudnej. 
W nauce historji uczennice nie wyszły jeszcze poza epokę Peryklesa, my 
zaś nie chcemy osłabiać materjałem przypadkowym silnego wydźwięku 
bohaterstwa greckiego, jaki młodzież odkryła w ostatnim utworze, czy- 
tanym w pierwszem półroczu, mianowicie w Maratonie Ujejskiego. 
Postanawiamy więc iść tym razem torem, wytkniętym przez materjał 
współczesny i tylko przy nadarzających się sposobnościach czynić wy- 
cieczki w dziedzinę życia starożytnego. 

Rozpoczynamy więc znowu, jak w pierwszem półroczu, od przeżyć 
najbliższych, t. j. od wspomnień z wakacyj zimowych. W toku pogadanki 
na ten temat zainteresowanie skupia się dokoła życia obozu harcerskiego 
starszych koleżanek, jakie kilka dziewczynek miało sposobność obserwować, 
przebywając w tej samej miejscowości podczas feryj, na tle zaś tego życia 
wyłania się w sposób naturalny temat literacki, mianowicie sprawa kolęd, 
śpiewanych wespół ze starszemi koleżankami podczas pobytu na Podhalu. 
Rozpatrywanie różnych tonów, jakie dźwięczą w tych utworach, pozwala 
nam wpleść w tok rozważań kolędę Kaczka pstra, dziatki ma, zamieszczoną 
w podręczniku, oraz zwrócić uwagę na inne podźwięki aktualne, jakie 
wnikają w te utwory przy stylizacji literackiej, m. i. na pogłosy zawieruchy 
i niedoli wojennej w Kolędach polskiej biedy Itłakowiczówny. 
W ten sposób mamy przygotowany odpowiednio grunt do odczucia pier- 
wiastków wzruszeniowych, ukrytych w Wigilji syberyjskich zestańców 
Szymańskiego. Wydobywamy je drogą możliwie doskonałego od- 
czytania i ogólnego omówienia tej czytanki, przyczem zastanawiamy się 
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dokładniej nad kwestją, jak się to wzruszenie objawia u różnych boha- 
terów tego opowiadania i dlaczego u każdego odrębnie. Próba ściślejszego 
określenia daty wykropkowanej w tekście („Zima 18... roku“) pozwala 
nam przygodnie w dniu 22 stycznia uwzględnić Powstańca Ch oy now- 
skiego, by znów powrócić do motywu tęsknoty za Ojczyzną we Wspom- 
mieniu z Maripozy Sienkiewicza. Ślad rozpatrywania obu po- 
krewnych utworów pozostaje w zeszytach w postaci wynotowania pięk- 
niejszych ustępów, podkreślających potęgę tej tęsknoty. Charaktery- 
styczne znamiona stylu biblijnego, przejawiające się tak wyraźnie w no- 
weli Sienkiewicza, pozwalają nam porównać z tym utworem urywek 
z Rozmyślań o żywocie Pana Jezusa i zwrócić uwagę na inne cechy języka, 
które każą się w tym utworze domyślać tekstu z innej epoki, bezpośrednio 
zaś potem odczytana Legenda żeglarska Sienkiewicza przenosi 
znów naszą uwagę ze strony formalnej na zawartość treściową i zamyka 
w sposób syntetyczny powstały przygodnie cykl rozważań, poświęconych 
niedoli jednostek, które los pozbawił radości życia w naturalnych ramach 
organizmu państwowego. 

Kto temu winien, los czy też sam naród — oto zagadnienie, które 
chwilowo każe nam cofnąć się myślą do dziejów narodu, w tym okresie 
lepiej znanych młodzieży, mianowicie do dziejów Grecji, której upadek 
w tym właśnie czasie ma ona możność rozważać na lekcjach historji. Na 
tle tego zagadnienia uwypukla się oczywiście znaczenie postaci Demoste- 
nesa, nawiązana zaś do tej kwestji czytanka Wielopolskiej wy- 
wiera wielkie wrażenie w klasie. Piękniejsze ustępy przygotowują więc 
uczennice do głośnego odczytania w klasie, omówienie zaś jej ograniczamy 
z tych właśnie względów, by nie niszczyć owego silnego wrażenia, do prób 
ułożenia motta, któreby najlepiej odtwarzało główną myśl czytanki. Oczy- 
wiście, że w związku z zagadnieniami, poruszonemi podczas lektury Ze- 
gendy żeglarskiej Sienkiewicza, pojawiają się także wzmianki o Skardze, 
opracowania jednak czytanki, poświęconej tej postaci, wolimy zaniechać 
ze względu na to, że będzie o niej obszerniej mowa w klasie następnej, 
na tym zaś stopniu trzebaby było poprzedzić lekturę Kazania M ay- 
kowskiego bardzo wyczerpującemi objaśnieniami historycznemi, 
które bez związku z innemi faktami historycznemi byłyby zapewne dla 
młodzieży i tak niedostateczne. 

Naturalny tok dalszej pracy zmuszeni jesteśmy chwilowo przerwać 
ze względu na zapowiedzianą wizytę większej grupy osób. Otrzymujemy 
mianowicie zlecenie, by w sposób jak najbardziej plastyczny i wyczer- 
pujący unaocznić niespecjalistom zasadnicze postulaty dydaktyczne, 
wiążące się z opracowaniem lektury w klasie I. Nie każda czytanka po- 
zwala na wykonanie tego zadania w całej rozciągłości, zmuszeni więc 
jesteśmy w tym wypadku przystosować raczej materjał do metody, niż 
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jak to normalnie być powinno, metodę do materjału. Poświęcamy na to 
całopalenie czytankę Kadena Bandrowskiego W cyrku, upew- 
niwszy się uprzednio, że uczennice nie znają tej czytanki z łat po- 
przednich. Chcąc uwydatnić przyszłym kierownikom szkół przedewszyst- 
kiem znaczenie pomocy naukowych, zbieramy po całem mieście potrzebny 
materjał ilustracyjny. Dzięki uprzejmości zarządu cyrku i jednego z za- 
kładów litograficznych udaje nam się zdobyć reklamowe afisze z epoki 
przedwojennej, przedstawiające różne sztuki cyrkowe, m. i. także walkę 
francuską i pantomimę oraz dwa olbrzymie afisze drukowane, z których 
jeden zawiera wspomniane w czytance Bandrowskiego nazwisko „,Cini- 
selli“, drugi zaś zdobi najświetniejsze widowisko, odbywające się w tej 
chwili w Warszawie, mianowicie ,Cyrk pod wodą“. Pierwsze pozwolą 
nam wyjaśnić w sposób konkretny znaczenie takich wyrazów cyrkowych, 
wspomnianych w czytance, jak: francuska walka, atleci, klown, salto 
mortale, żongler, amazonka, woltyżer, drugie sprawdzić zrozumienie zna- 
czenia tych wyrazów oraz rozszerzyć ich zasób. Rozpoczynamy więc 
lekcję (dwugodzinną) od oglądania ilustracyj i nazywania sztuk w nich 
unaocznionych i przygotowujemy w ten sposób materjał językowy, po- 
trzebny do zrozumienia czytanki, by po jej odczytaniu móc odrazu przy- 
stąpić do jej omówienia. Odczytanie wywołuje widoczną reakcję. Pewnym 
ustępom towarzyszy cichy lub głośny śmiech, później nastrój staje się 
poważny, wkońcu maluje się na twarzach pewne wzruszenie. Najlepiej 
będzie wyjść od tych różnych uczuć. Po chwili milczenia zapytuję więc 
poprostu, dlaczego uczennice najpierw śmiały się, później zaś tak spo- 
ważniały. Dziewczynki w sposób równie swobodny wypowiadają się, 
wskazując momenty śmieszne i poważne, wreszcie jedna podkreśla, że 
zachowanie się Irzka w stosunku do Szwajcara jest poprostu wzruszające. 
Czy od początku do końca jednakowe, czy też zmienia się? Przy roz- 
patrywaniu tej kwestji uczennice dotykają także zachowania się rodzi- 
ców i publiczności i w ten sposób zaczyna rodzić się problem najważniejszy: 
nasz stosunek do zachowania się publiczności i Irzka względem Szwajcara 
— problem, który stopniowo nabiera znaczenia ogólniejszego: przeradza 
się w zagadnienie naszego stosunku do cudzoziemców, wrogów it. p. Coraz 
powszechniejsze uznanie zaczyna znajdować pogląd, że nawet w nieprzy- 
jacielu należy uszanować człowieka, ponieważ jednak ostatecznemu sfor- 
mułowaniu tej myśli przeszkadza dzwonek, z początkiem zaś następnej 
godziny widoczna jest już sugestja pod tym względem morału, umieszczo- 
nego na końcu czytanki, który nie odpowiada bynajmniej tokowi naszych 
rozważań, polecamy zadanie to wykonać w domu, przechodzimy zaś do 
opracowania materjału słownikowego, zebranego z początkiem godziny 
poprzedniej. Zastanawiamy się mianowicie nad celowością zbierania 
takiego materjału, a kiedy dziewczynki stwierdzają, że może on nam oddać 
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usługi m. i. przy czytaniu programów cyrkowych, przystępujemy do od- 
czytania drukowanych afiszów. Odczytanie szczegółów programu współ- 
czesnego idzie gładko. Te, które znają program tylko z afiszów, próbują 
objaśnić rodzaj sztuk, które wymieniają poszczególne punkty programu 
(np. Miss Lucy — saltomortakstka na koniu; Belleys — fenomenalni włoscy 
akrobact i t. p.), te zaś, które były w cyrku na tym programie, stwier- 
dzają, o ile te domysły są słuszne. Gorzej jest z afiszem z przed kilku lat, 
na którym widnieją dość dziwaczne określenia, jak np. Nowość. Rewja 
humoru oryginalnej tresury psów -— żokiei i kuców przez Mrs. i Mr. Little 
Fred, Humorysta — wirtuoz na różnych imitowanych (!) instrumentach, 
Joe Eriko czy Theo. Ekscentryk humoru w śpiewie, muzyce i żywem słowie. 
Większe trudności nastręcza zwłaszcza wyjaśnienie słów „wirtuoz“ i „eks- 
centryk“ ze względu na różne ich zastosowanie w mowie potocznej. Są 
jednak w klasie jednostki, które umieją wcale trafnie wyjaśnić ich zasadnicze 
znaczenie. Natomiast głuche milczenie zalega w klasie, gdy chodzi o wy- 
jaśnienie ostatniego punktu programu: Komiczno-akrobatyczny kwartet 
koniorsjonistek. Doskonale. Nie omyliło mnie więc przeczucie, gdy na 
tem właśnie załamaniu budowałem dalszy tok lekcji. Co zrobić w takim 
razie, skoro nikt z nas nie wie, co znaczy ten wyraz? Oczywiście zajrzeć 
do słownika — konkłudują uczennice i wyjmują z szafy znane już sobie 
słowniki: Warszawski i etymołogiczny Briicknera. Skrzętne poszukiwa- 
nia, by po chwili stwierdzić, że potrzebnych nam wyrazów tam niema. 
Ostatecznie znajdują w Słowniku warszawskim wyraz „kontorsja'', nato- 
miast co do Briicknera przekonywają się wkrótce, że niema tam nietylko 
wyrazu „,kontorsjonista , lecz także innych wyrazów, o których dzisiaj 
była mowa. Gdzież więc szukać takich wyrazów, gdy chodzi o wyjaśnie- 
nie ich znaczenia etymologicznego : Wyłania się znów odpowiedna chwila, 
by uczennice zkolei wprowadzić w użycie trzeciego słownika, mianowicie 
Słownika wyrazów obcych Arcta. Po krótkiem wyjaśnieniu jego układu 
i skrótów, ustałamy już w krótkiej drodze bądź przy pomocy słownika, 
bądź intuicyjnie pochodzenie zebranych wyrazów z różnych języków 
obcych i zastanawiamy się nad nową kwestją, mianowicie, skąd taka wieża 
Babel właśnie w tej grupie wyrazów, które wiążą się z cyrkiem. Uczennice 
z łatwością stwierdzają, że jest to ślad obcego pochodzenia różnych sztuk 
cyrkowych i ich wykonawców. Gdzie jednak ich pierwszy początek? 
O tem nas może pouczyć najlepiej pochodzenie wyrazu najważniejszego 
w tej dziedzinie, t. j. samej nazwy „cyrk“, W ten sposób przenosimy się 
więc z dziedziny rozważań językowych na teren zagadnień historyczno- 
kulturalnych i mamy utorowaną drogę do następnej czytanki W cyrku 
rzymskim Lewickiego. W domu mają więc uczennice przeczytać 
ten ustęp i zebrać w zeszytach materjał według punktów następujących: 
1. Wygląd cyrku rzymskiego a dzisiejszego, 2. Program przedstawienia 
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w cyrku rzymskim a obecnym, 3. Co jest w czytance ,,W cyrku rzymskim“ 
ważnego lub ciekawego? 

Tak więc, spełniwszy zlecenia, jakie nam doraźnie przypadły w udziale, 
stanęliśmy znów na gruncie klasycznym, tylko przeskok w tym wypadku 
był trochę za gwałtowny, bo znaleźliśmy się nagle aż w Rzymie cesarskim, 
gdy tymczasem na lekcjach historji mowa jest dopiero o Rzymie repu- 
blikańskim, szczególnie zaś o Grakchach. Na szczęście na jednej z pierw- 
szych stronic podręcznika do nauki języka łacińskiego jest też obrazek, 
przedstawiający igrzyska cyrkowe, i związana z nim czytanka na ten 
temat; nie czujemy więc z tego powodu zbytnich wyrzutów sumienia, 
przemyśliwamy tylko nad tem, jakby się do tych Grakchów dostać, by 
skorzystać z ciekawej czytanki Kowalskich Matka Grakchów. 


Cdn 


Paweł Gdula. 


Lektura utworów najnowszej literatury w szkole średniej, 


Lektura w szkole średniej (jak zresztą i w powszechnej) ma — oprócz 
ogólnego t.j. pobudzenia do umiejętnego czytelnictwa — 2 główne cele: 
wychowawczy i poznawczy. Tym celom musi odpowiadać wybór lektury 
i jej metodyczne opracowanie. 

W klasach najwyższych problem lektury może być ujęty w postaci 
zagadnień, które w literaturze polskiej powojennej wysuwają się na 
czoło, lub takich, które zgoła inne niż przed wojną znajdują oświetlenie. 
Wśród tych ostatnich znajdujemy sprawy takie, jak spojrzenie na nie- 
które wypadki dziejowe z nowego, rewizjonistycznego stanowiska np. pow- 
stanie listopadowe, doszczętu odarte z pstrych szat sentymentalizmu w po- 
wieści Kruczkowskiego (Kordjan t cham); nadto rok 1863 
w powieściach Choynowskiego i Wołoszynowskiego. 
Wreszcie lata przed wojną światową, opisane w powieści M. Dąbrow- 
skiej. Znajdziemy tu również rzeczy, wzięte na gorąco, które możnaby 
zaliczyć raczej do publicystyki, a mianowicie współczesna emigracja spo- 
łeczna, odzwierciedlona w pracach J. Wiktora (Wierzby nad Sekwaną) 
i J. Ostrowskiego (Kobuz). 

Zagadnienia drugiego rodzaju, które zjawiają się w polskiej litera- 
turze dopiero w czasie wojny lub po wojnie światowej, należą do tych, 
które wypełniają swą treścią najwybitniejsze dzieła współczesne, pochła- 
niają młodzież i dają jej najwięcej pokarmu uczuciowego i intelektualnego. 
Dadzą się tu wyróżnić 4 grupy, każda obejmująca pewne zagadnienia, 
które zkolei mogą być opracowane zespołowo lub indywidualnie i dysku- 
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towane przez młodzież bądź w kl. Vil-ej bądź w VIIl-ej. Grupa pierw- 
sza ześrodkowywa zagadnienia walk o niepodległość i armji polskiej; 
grupa druga: drogi pozytywnej pracy dla państwa; grupa trzecia: 
przezwyciężenie i przesunięcie spraw narodowych na rzecz zagadnień 
ogólnoludzkich; grupa czwarta: regjonalizm. 

Zanim przystąpię do szczegółowego wyjaśnienia zagadnień, mieszczą- 
cych się w tych grupach, wspomnę jeszcze o takich utworach literatury 
najnowszej, w których doszukać się można spraw interesujących młodzież, 
ale nie przedstawiających problematu dla dojrzalszych uczniów klas 
najwyższych. Należy tu literatura podróżnicza (Goetel, Ossendow- 
ski, Lepecki), utworyosporcie (Wierzyński Parandowski) 
i myślistwie (Ejsmond). Niektóre z tych dzieł można polecić jako 
lekturę domową i okolicznościowo na nie się powołać, 

Wracam do tych zagadnień, które zgrupowałem w 4 działach. Grupa 
pierwsza obejmuje następujące sprawy: 1) Wódz, 2) Legjony, 3) Walki 
wojsk polskich. Druga grupa zawiera kwestje: I) morza, 2) lotnictwa 
i 3) niektórych problemów społecznych i politycznych. Trzecia — zagad- 
nienia ogólnoludzkie — ześrodkowane w takich utworach, jak Ludzkość 
Goetla lub Klucz otchłani Struga. Czwarta nakoniec — regjonalizm 
— mówi sama za siebie. W dokładniejszem rozwinięciu poszczególne za- 
gadnienia przedstawiają się w ten sposób: 

Wódz. Podstawą rozwinięcia zagadnienia będą wiersze Lecho- 
nia, Wierzyńskiego, znane zbiory wierszy, między innemi Mącz- 
ki, Słońskiego, Relidzyńskiego; dalej opowiadania Ka- 
den-Bandrowskiego p. t. Piłsudczycy (zwłaszcza opow. I i 2) 
i Trzy wyprawy; opowiadania Sławoj-Składkowskiego; nadto 
prace monograficzne: Sieroszewskiego, W. Rzymowskiego, 
Hińczy, Kosińskiego i in. W wyniku czyto przygotowanego 
referatu dyskusyjnego, czy wypracowań piśmiennych, odczytania wierszy 
i wybranych obrazków (j. w.) uczniowie powinni — prócz przeżyć uczu- 
ciowych — dojść i utrwalić sobie przynajmniej te momenty czynu Mar- 
szałka Piłsudskiego: a) wyrwanie społeczeństwa przedwojennego z drzemki 
i apatji; b) rozkrzewienie idei rozprawy zbrojnej z zaborcami w walce 
o wolność; c) wódz Legjonów; d) wódz i wychowawca narodu. 

W  bliskiem pokrewieństwie pozostaje za tem drugie zagadnienie: 
legj onów. Literatura na ten temat jest bardzo obfita i niezwykle wdzięcz- 
na, bo stworzyli ją sami legjoniści. Na czoło wysuwają się artykuły i prze- 
mówienia samego J. Piłsudskiego, szczególnie art. z 5. VI. 1923: 
O wartości żołnierza legjonów; przemówienie na bankiecie w Krakowie 
z 30. III. 1916; przemówienie na zjeździe legionistów w Wilnie 10. VIII. 
1928. Nadto zbiory poezyj J. Mączki (Krwawym szlakiem), Słoń- 
skiego (Ta, co nie zginęła), Relidzyńskiego (Pgdząca sława), 
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H. Zbierzchowskiego (ze zbioru Płomienie cykl: Szlakiem legjo- 
mów); wiersz Małaczewskiego  Mogiłom archamgielskim, opo- 
wiadania A. Struga: Odznaka za wierną służbę; Kaden-Ban- 
drowskiego: Pałsudczycy; wspomnienia Lipińskiego: Szla- 
kiem pierwszej brygady. Z utworów tych łatwo wyprowadzić zasadnicze 
tworzywo legjonów: a) ich poświęcenie i bezwzględne oddanie sprawie; 
b) wiara w wodza i w prowadzenie sprawy; c) honor i bohaterstwo; d) hu- 
mor i radość życia. 

Stosunkowo ubogo przedstawia się literatura, traktująca o wal- 
kach wojsk polskich, utrwalających granice Polski. Prócz wspo- 
mnianych na innem miejscu opowiadań Schródera, M. Dąbrow- 
skiej — największą pracą, omawiającą tylko te sprawy, jest zbiór K a- 
den-Bandrowskiego: Trzy wyprawy, a nadto powieść A. Stru- 
ga: Pokolenie Marka Świdy, obejmująca wprawdzie cały okres (1905—1921), 
ale szczególnie wnikliwie ilustrująca wojnę polsko-bolszewicką i rok wiel- 
kich zmagań, 1920. 

W drugim cyklu zagadnienie morza i Pomorza uwa- 
żałbym za szczególnie ważne wychowawczo. Literatura o morzu nie 
pozwala zapomnieć o tej najcenniejszej perle kraju ojczystego, uczy po- 
znawać ją i kochać, każe jej bronić z największym wysiłkiem, gdyby zaszła 
jakakolwiek tego potrzeba. Polskich marynistów jest już spora ilość — 
mimo krótki czas posiadania własnego morza; jakościowo są to utwory 
różnej wartości. Na czele kroczy — jak zawsze, gdy chodzi o sprawy dla 
Polski najważniejsze — twórczość Żeromskiego. 

Znakomitą większość pracy twórczej ostatnich lat w wolnej Polsce 
poświęca tym właśnie sprawom, które już przed wojną w Urodzie życia 
zjawiają się w formie marzeń o polskiem morzu. Lata od 1922—1924 przy- 
noszą Wiatr od morza i Międzymorze. 

Z innych utworów wymienić należy powieści J. Bandrowskiego: 
Zolojka i Na polskiej jali; Balickiego: Dziesiąta fala; powieści 
Ossendowskiego, opowiadania Zaruskiego. Nadto utwory 
wierszowe: Staffa, Wierzyńskiego, Bergela, Madeja. 
Szczegółową bibljografję podaje Pniewski w Polomiście z r. IQ3I. 

W jakikolwiek sposób będzie to zagadnienie traktowane w szkole 
czy w formie omówienia na kilku kolejnych lekcjach w klasie, czy w for- 
mie prac referatowych uczniów, zawsze powinno się w klasie przeczytać 
przynajmniej ważniejsze urywki z Międzymorza, np. 1. opis burzy na 
morzu, widzianej z półwyspu, 2. wiestka rybacka o braciach Kąkolach 
wraz z zakończeniem. 

Drugą sprawą, absorbującą młodzież dzisiejszą bez zastrzeżeń, jest 
lotnictwo. Niewiele jest jeszcze dzieł w polskiej literaturze pięknej 
o lotnietwie; są to raczej reportaże, wrażenia, nadto kilka utworów 
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wierszowanych. Do większych prac należą reportaże Skarzyńskiego, 
Orlińskiego, Żwirki, i powieści popularnego wśród młodzieży 
Meissnera. Korzystając z tego szczupłego materjału, można odpowie- 
dzieć na pytania takie, jak: czem jest lotnictwo w rozwoju kultury ogól- 
nej; czem dla zbliżenia narodów; dla propagandy polskiej; wreszcie dla 
obrony kraju; o ile przyczynia się ono dowyrobienia tężyzny społeczeństwa. 

Zagadnienia społeczne i społeczno-polityczne znajdują 
wyraz nietylko w literaturze najnowszej, ale i przedwojennej. Utwory 
z lat dawniejszych łączą się myślowo z literaturą najnowszą i trudno je 
oddzielnie rozpatrywać; dość wskazać na twórczość Żeromskiego. 
Rozległość materjału literackiego wyklucza wyczerpanie tego zagadnienia 
w I lub 2 referatach dyskusyjnych. Znalazłaby tu więc zastosowanie 
praca zespołów uczniowskich, rozumiana w ten sposób, że jedna grupa 
uczniów (2—3) opracowywa to zagadnienie z powieści Żeromskiego 
(Przedwiośnie), inna z Bandrowskiego (Lenora, Tadeusz), dalsza 
u M. Dąbrowskiej i Morcinka; wreszcie następna zainteresuje 
się problemami społeczno-politycznemi w najnowszej liryce (grupa poetów 
proletarjackich); jeszcze inna znajdzie je w dramacie współczesnym (R.o- 
stworowski, Szelburg-Zarembina, Słonimski). Kie- 
rownicy zespołów uczniowskich, po porozumieniu się z sobą i nauczycie- 
lem, mogą zgromadzić materjał w 2 łub 3 referatach, z któremi zkolei 
wystąpią na forum całej klasy. 


Krzyżowa droga Stożka na Talizman ludzkości i śliczne opowiadanie 
o Ben-Alim z noweli Goetla (Ludzkość) stanie się ośrodkiem za ga d- 
nień ogólnoludzkich. Przedziwne zdarzenia z życia Zbiega w po- 
wieści Ka;-chat, a głównie jego rozmowa z komisarzem bolszewickim 
w chwili rozstrzygających wydarzeń w osadzie komunistycznej, w Bekty- 
mirze, dostarczą dość materjału do zrozumienia pojęcia człowieczeństwa, 
które jest motywem przewodnim wszystkich niemal powieści i nowel G o e- 
tla. W dole granatnym zrodzona przyjaźń między poduszonemi ziemią 
półtrupami: żołnierzem francuskim i niemieckim (Żółty krzyż) — rozsze- 
rzy i pogłębi to zagadnienie i będzie przejściem do rozleglejszych rozważań 
osprawach wojnyiot.zw. pacyfizmie. W pomoc A. Strugowi (Klucz 
otchłami, Żółty krzyż) i Goetlowi przyjdzie cały szereg autorów współ- 
czesnych, poetów i powieściopisarzy: od Kasprowicza (Księga 
ubogich) przez Kosowskiego (Powroty, Zielona kadra) do W ie- 
rzyńskiego (Granice świata). Kwestja pacyfizmu jest tembardziej 
interesująca, że w literaturze polskiej zjawia się dopiero z chwilą odzyska- 
nia niepodległości; w okresie niewoli nie zna polska literatura pacyfizmu 
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(przykładem twórczość A. Struga), raczej poeci modlą się o wojnę 
(Mickiewicz) lub sami siebie starają się przekonać o jej konieczności 
(Żeromski: Popioły i Sułkowski). 

mea 


Sprawa regjonalizmu w literaturze należy również do tych, 
któremi szeroko zajmuje się już literatura przedwojenna (np. Tetmajer, 
Orkan, poniekąd Reymont it. d.). Po wojnie zyskuje ta rzecz 
na sile, ulega urozmaiceniu i pogłębieniu. 

Kiedy przed wojną autorom regjonalnym chodziło o obraz życia lu- 
dzi pewnych połaci kraju, o tych ludzi język, obyczaje, wierzenia, dąż- 
ności i myśli, literatura regjonalna najnowsza — oprócz tego — stawia 
sobie pewne programy, które bądź sama realizuje, bądź wskazuje drogi 
wprowadzenia ich w życie. Mówiąc o programach literatury regjo- 
nalnej, mam na myśli grupę czartakowców i Żeromskiego 
( Przebióreczka, Snobizm i postęp). 

Program czartakowców idzie w 2 kierunkach i wyraża się, 
jako: a) ucieczka od urbanizmu do pierwotnej natury i prostych ludzi; 
i jako b) poszukiwanie odradzającego źródła nowej poezji. Najkonsek- 
wentniej występuje ten program w twórczości E. Zegadłowicza 
(Powsinogi beskidzkie, Żywot Mikolaja Srebrembpisanego), jakkolwiek do 
tego „zboru“ przyznawało się wielu innych autorów (Kozikowski, 
Szantroch, Brzostowska). 

Hasła regjonalne Żeromskiego, wyrażone w Snobizmie i po- 
stepie, a zwłaszcza w Przepióreczce, w zasadzie są też antyurbanistyczne, 
ale głównie chodzi tam o coś innego, o tworzenie ośrodków regjonalnych, 
o swoisty rodzaj pracy społecznej. Oto — jak powiada jedna z postaci dra- 
matu Żeromskiego: „Zgarniamy z całej okolicy wszystko, co wiedza uzna 
za wartość, wszystko, co na tej przestrzeni godne jest myśli“, Zbiera się 
akta, dyplomy, tworzy się muzea, stacje botaniczne i meteorologiczne, 
katalogi gwarowe i t. d. 

Inni autorowie regjonalni kontynuują prace Tetmajera czy Or- 
kana, opisując ludzi Śląska (Morcinek: Wyrąbany chodnik, 
Szczucka, Gojawiczyńska), polskiego Pomorza (o autorach 
wspomniano na innem miejscu), lub Kielecczyzny (Puszcza jodłowa). 
O mniej ważnych, jak Gwiżdż (Podhałe), Hulewicz (Wilno) — 
trudno mówić w szkołe. 

Te sprawy nauczyciel powinien przedyskutować z uczniami; — może 
w młodych duszach zrodzi się pod wpływem takiej dyskusji niejedna myśl 
płodna, a przynajmniej zachęta do regjonalnej pracy i poczynań. 

Po omówieniu poprzednich zagadnień przyszedłby czas na ogólne 
zorjentowanie w najnowszej twórczości poetyckiej obcej i polskiej. Kilka 
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lekcyj końcowych w klasie VIIl-ej poświęciłoby się ważniejszym kierunkom 
powojennej poezji i powieści. 

Pierwszy referat (bo w tej formie, krótkich referatów dyskusyjnych, 
najłatwiej byłoby dojść do celu) zilustrowałby najważniejsze hasła poe- 
tyckie obce, które stały się podstawą — w mniejszym lub większym stop- 
niu — kształtowania się nowej poezji polskiej. Integralną częścią tego 
referatu — (jak zresztą i następnych, o czem dalej) — byłoby odczytanie 
kilku utworów reprezentatywnych Marinettiego, Whitmana, 
poetów rosyjskich: Majakowskiego, Jesienina, Błoka. 
(Powstaje niemała trudność z wyborem i dostarczaniem tłumaczonych wier- 
szy; wybór w antologji Galińskiego nieszczególny, zwłaszcza, jeżeli wziąć 
pod uwagę Whitmana i Marinettiego; w ostateczności, zanim coś lepszego 
nie wyjdzie, trzeba się posłużyć zbiorem Galińskiego). Referat ten przy- 
pomniałby również charakterystyczne liryki Staffa i Leśmiana. 
W takiej całości mógłby mieć tytuł: ,„Ldeowe i artystyczne podstawy no- 
wej poezji w Polsce“. 

Drugi referat — wskazałby pierwsze objawy futuryzmu polskiego (gło- 
śne jednodniówki !), objawy skrajne i naśladowcze; dalej, przeradzanie się 
tegoż, przekształcanie w bardziej swojski i oryginalny formizm. Do od- 
czytania nadawałyby się urywki z rozprawy L. Chwistka p.t. Wie- 
lość rzeczywistości; z utworów poetyckich: T. Peipera a) Ulica, 
b) Kwiat ulicy; J. Przybosia: Śruby. Podkreślić trzeba głównie 
trzy właściwości tych kierunków: a) urbanizm, b) kult materji (maszyn), 
c) właściwości stylu i wersyfikacji, 


Następny referat poświęcićby można 3 różnym grupom poetyckim, 
w ten lub inny sposób przeciwstawiającym się poprzednim, a więc: I) Czar- 
takowcom, jako antyurbanistom, 2) Zdrojowcom (ekspresjonistom), którzy 
zresztą zasymilują się z innemi grupami i 3) t. zw. poetom proletarjackim. 
Z twórczością pierwszych uczniowie byliby zaznajomieni przy omawianiu 
zagadnienia regjonalizmu; tu możnaby się powołać na utwory Zega- 
dłowicza, przeczytać nadto np. Źmiwo J. Birkenmajera. 
O ekspresjonizmie da pojęcie wybrany wiersz Hulewicza, Stura, 
Bederskiego lub Wittlina. Wł. Broniewskiego Troska 
i pieśń lub inne jego wiersze zorjentują w poezji społeczno-rewolucyjnej 
trzeciej grupy. 


Dalsze referaty byłyby poświęcone skamandrytom, jako grupie naj- 
liczniejszej i najwybitniejszej. Wyróżnić trzeba te wartości stałe, które 
z sobą wnieśli. A więc mimo bezprogramowość,zamanifestowaną na początku, 
stanowią oni spełnienie poetyckie zadań współczesnej chwili t. j. otrząśnięcie 
się z nastrojów przedwojennych, tworzenie nastrojów niepodległościowych 
i szukanie dla nich odpowiedniego artystycznego wyrazu. Drugą wartością 
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— to woła do życia i radość życia we wszelkich przejawach, — co tak sil- 
nie wyraziło się zwłaszcza w twórczości Wierzyńskiego. 

To też, mówiąc o tej grupie, nie można poprzestać na ogólnych o niej 
uwagach i na odczytaniu utworów programowych (jak np. Tuwima: 
Poezja, Teojanja, yub Wierzyńskiego: Heroica), lecz należy poetom 
tym, jak Tuwim, Wierzyński, Lechoń, Iwaszkiewicz, 
Słonimski, Pawlikowska, J. Ejsmond, Iłłakowiczówna 
— poświęcić kilka godzin lekcyjnych, celem czytania wybranych utworów 
i ich zanalizowania. Szczególnie podkreśliłbym dorobek twórczy W ie- 
rzyńskiego. Ten bowiem poeta od zbioru Wiosna i wino do nowel 
Granice świała i ostatniego tomu p. t. Gorzki urodzaj jest najlepszym i istot- 
nym wyrazem czasów od chwili otrząśnięcia się z niewoli aż po dzień 
dzisiejszy. Z poezyj jego wybieram te, które dobitnie wyrażają tężyznę 
i radość życia, a więc wspomniany cykl Wiosna i wino i Laur Olimpijski; 
inne poznali uczniowie łącznie z poprzedniemi zagadnieniami. 

Następnie inne referaty będą się zajmowały powieścią, szczególnie 
jej kompozycją i właściwościami stylu. Materjałem do tych rozważań by- 
łaby jedna powieść Goetla (Z dnia na dzień), Bandrowskiego 
(Lenora), i jedna z najnowszych A. Struga. 


Dla pełnego obrazu literatury współczesności dobrze byłoby zainte- 
resować się w lekturze szkolnej także publicystyką (Boy, Hulka- 
Laskowski, W. Rzymowski i i.), krytyką literacką (np. B o- 
rowego: O wbplywach i zależnościach w literaturze lub artykuły pole- 
miczne), a w sprzyjających okolicznościach i dramatem — (po ujrzeniu 
na scenie). 


Podział na zagadnienia, podany poprzednio, wskazuje odrazu na me- 
todę, jaką się zastosuje w lekturze literatury najnowszej w klasach naj- 
wyższych. Będzie to metoda referatowo-dyskusyjna: referaty przygoto- 
wywa jednostka lub zespół w klasie. Obszerniejsze utwory czytają ucz- 
niowie w domu na kilka tygodni (zależnie od okoliczności) przed termi- 
nem referatu; mniejsze (wiersze) i wybrane urywki z większych dzieł — 
w klasie. W ten sposób przygotowana jest cała klasa do dyskusji. 

Nie nastręcza też większych trudności podział zagadnień na klasy 
VII czy VIII-ą. Oczywiście, nauczyciel winien się w tym wypadku kie- 
rować zainteresowaniami młodzieży; trzeba brać pod uwagę także złożo- 
ność i trudność kwestji i pewną łączność z innemi przedmiotami np. z hi- 
storją. Wydaje mi się najodpowiedniejszy podział taki, że na klasę VII-ą 
przypadną zagadnienia grupy pierwszej i czwartej, inne (grupa 2-a i 3-a) 
klasie VIII-ej, której pozostają nadto uwagi syntetyczne o współczesnej 
literaturze. 
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Tak pojęta lektura w klasach najwyższych — z największem prawdo- 
podobieństwem — spełni swój cel: poznawczy i wychowawczy. Zaznajomi 
bowiem młodzież z najważniejszemi zagadnieniami, nurtującemi dzisiej- 
sze pokołenie; zorjentuje, w jakich formach wyrażają się te myśli 
i uczucia; o ile te formy są czemś nowem, niespotykanem w poezji roman- 
tycznej i neoromantycznej, w jakim kierunku idą te zmiany. (Przewaga 
liryki, znikomość dramatu). Dostarczy młodym duszom szlachetnych 
wzruszeń przez zetknięcie się w poezji z gigantycznymi ludźmi i czasami, 
kiedy budowano zręby wolności, którą się obecnie cieszą; wzbudzi w nich 
wreszcie, choćby chwilowy, ale już nieprzemijający dreszcz prawdziwego 
człowieczeństwa. I przez to samo sięgnie o szczebel wzwyż do ostatecznego 
celu wychowawczego, jakim jest ukształtowanie świadomego obywatela 
i czującego człowieka. 


Wilhelm Barbasz. 


Nauka polskiego w szkolnictwie żydowskiem. 


Żydowskie szkolnictwo w Polsce, obejmujące dziś pokaźną liczbę 
szkół powszechnych oraz średnich ogólnokształcących i zawodowych, 
z polskim, hebrajskim i żydowskim językiem nauczania, wykazuje szereg 
swoistych zagadnień, których ze względów społecznych i państwowych 
niepodobna już zbywać milczeniem 1). Programy nowej szkoły wykazują 
zrozumienie dla potężnego wpływu środowiska na osobowość dziecka *); 
wpływ ten nie może być nauczycielowi obojętny, przeciwnie, powinien 
on wydobyć wartości środowiska i przezwyciężać jego hamulce i błędy. 

Zagadnienie to nasuwa się z szczególną siłą poloniście. Natrafia on 
w szkole żydowskiej na trojakie trudności: językowe, wychowawcze i kla- 
syfikacyjne. Pierwsza wynika z nawyków domowego, żydowskiego oto- 
czenia w dziedzinie słownictwa, odmiany, składni i wymowy. Druga wy- 
łania się z obcości młodzieży żydowskiej wobec wielu zjawisk życia i lite- 
ratury polskiej. Trudność oceny wkońcu polega na ałternatywie, czy 
oceniać wedle orjentacji i znajomości materjału (gramatyka, lektura itd.), 


1) Por. Dr. M. Altbauer, Język polski w szkole żydowskiej, Zrąb, 
R. V 1/17, s. 51—56. (Rec. H. Schippera w ,,Poloniście', zesz. V—VI 
1934 r.). Wywody autora pragnę tu uzupełnić. — Zob. też Dr. Adolf 
Hirschberg, Problem konstrukcji historji w szkole dla dzieci żydowskich, 
Zrąb, R. IV 3/15, s. 55—60 — oraz Dr. Eugenjusz Zdrojewski, 
Zagadnienie wychowania państwowego młodzieży niepolskiej, tamże, s. 41—54. 

2) Zob. St. Seweryn, Elementy środowiskowe w nowych programach, 
Zrąb, R. IV 3/15, s. 6—40. 
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czy wedle szwankującej często znajomości języka. A przecież któż, jeśli 
nie szkoła, Winna najpierw języka nauczyć? 

Odrazu w szkole powszechnej żydowskiej metoda nauczaniu języka 
musi być odmienna, niż w szkole polskiej. Zuzanna Engelmann!) 
określa jako zadanie nauczycieli języka „nieświadomie zdobyte bogactwo, 
możliwości językowych uczynić świadomem przeżyciem, najpierw przed- 
miotem ciekawości, potem porządkującej wiedzy, potem myślowego prze- 
nikania, wkońcu świadomej, miłującej dumy''. 

To określenie nie przystaje do wielu dzieci żydowskich, które wynoszą 
jako mowę dziecięcych wspomnień, marzeń i pieszczot — przedewszystkiem 
mowę niepolską. Rzadko oczywiście język polski jest im zupełnie obcy; 
są tu różne stopnie i odcienie. Dla wielu z nich język polski staje się dru- 
gim, jakby ubocznym językiem dziecięcym, wchłanianym nie z powietrza 
rodzinnego, ale z ulicy lub także w domu, ale trochę na marginesie wła- 
ściwego zwyczaju językowego. Wyrastają w dwujęzyczności, nietylko 
znając, ale i odczuwając lepiej język żydowski. To musimy wziąć w ra- 
chubę. Musimy pamiętać, że inaczej reaguje na zdobywanie kształtów 
polskiej mowy chłopak, który wyrósł w niej i czuje, że nauka wprowadza 
mu ład do jego gwarowego, domowego, matczynego języka —a inaczej 
chłopak, któremu szkoła daje postulat — ciężki nierzadko — opanowania 
języka, używanego dotąd na uboczu życia, byle jak. Stąd inne wskazania 
pedagogiczne i dydaktyczne: u jednego należy powoli kształtować i uświa- 
damiać treść, tkwiącą w nim samym — u drugiego przyswajać 
t. zn. czynić coś, co mniej lub więcej leży poza duszą dziecka, jego we- 
wnętrzną treścią. To zaś osiągniemy przez planowe nauczanie, które nie 
wymaga, by uczeń odrazu po polsku mówić umiał, lecz liczy się z rze- 
czywistością, dzięki czemu uczeń zżywa się wkońcu z językiem polskim 
jako treścią naprawdę mu bliską. 

Założeniem więc metodycznem w zakresie nauczania języka polskiego 
w żydowskiej szkole powinno być — od podstaw często i w miarę po- 
trzeb — języka dopiero nauczyć. Dziecko tutaj wprawi się powoli w dobre 
rozumienie, odczuwanie i poprawne używanie polskich wyrazów, zdań 
i zwrotów. Pogadanki i czytanki szkoły powszechnej zaznajomią syste- 
matycznie z grupami słów, związanych z pewną dziedziną życia: 
z domem, ulicą, polem, sklepem, szkołą, ubraniem; ćwiczenia niech służą 
do utrwalenia tego zapasu. Nauczyciel i autor czytanki muszą pamiętać 
o najczęstszych błędach językowych żydowskich 
środowisk2) i błędy te zwałczać przez odpowiedni dobór zdań, zwrotów, 


1) Zob. Methodik des deutschen Unterrichts — w Håb. des Unterrichts 
an hkókeren Schulen, t. V, Diesterweg, Frankfurt a. M. 1930, S. II. 

2) Zob. M. Ałtbauer, O błędach ortograficznych i gramatycznych 
w zadaniach polskich Żydów przemyskich, jęz. Pol. 1929 XIV. — W. Bar- 
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wplecionych w interesujące konteksty. Czytanki też o charakterze popu- 
iarno-naukowym mogą naświetlić wady polszczyzny u Żydów, niepolskie 
nawyki frazeologiczne. Niektóre powinny się nadawać do ćwiczeń w wy- 
mowie, systematycznie i kolejno skupiać pewne zespoły głosek, błędnie 
wymawianych przez Żydów. 


Rzecz jasna, że nauczyciele w praktyce sami do tych zagadnień często 
dochodzą i starają się im zaradzić; błądzą jednak nierzadko poomacku 
lub uderzają o program, przewidujący inny materjał nauczania jako za- 
sadniczy. Program winien sprawę tę wciągnąć jako problem, ustalić 
i usystematyzować zakres pracy. 


Planowość i świadomość jest konieczna również w pracy nad językiem 
na terenie żydowskich gimnazjów. Konieczne tu są spe- 
cjalne lekcje (raz w tygodniu), poświęcane mowie, słownictwu, 
zdaniom, intonacji i usuwaniu znamiennych błędów. Jeśli — przy obec- 
nym programie — nie byłoby godziny dla tych lekcyj, należy ją zdobyć 
sobie przez elastyczne ograniczenie obowiązkowego materjału pozajęzy- 
kowego. Czy nie zakrawa często na komedję, że jako nauczyciele szkół 
żydowskich, trzymając się programu i metod gimnazjów państwowych, 
czytamy wielkie dzieła poezji, urządzamy poważne dyskusje nad zagadnie- 
niami ideowemi i artystycznemi utworu — a tu siedzi tymczasem w klasie 
kilku, kilkunastu, którzy nie wiedzą, czy pragną szczęście czy szczęścia, 
czy wciągają pończoch czy pończochy, czy głowa boli im czy ich, albo wogóle 
z braku słów nie zdobyliby się na jeden porządny opis. Cóż jednak na- 
uczyciel? W programie ma lekturę obowiązkową i uzupełniającą, gra- 
matykę i zadania klasowe — gdzież tu wykroić czas na specjalne lekcje 
dobrej wymowy i naprawy błędów ? 

Praca nad językiem, gdyby została usystematyzowana, mogłaby się 
oprzeć na specjalnych w tym celu podręcznikach. Nawet jednak 
i wtedy należałoby zacząć w klasie od wyszukiwania własnych 
błędów (co zresztą program poleca); błędy te, spisywane przez uczniów, 
staną się podstawą ćwiczeń. W każdym razie znajdą się tam ćwiczenia 
w wymowie, zbiorowe i indywidualne (głoski miękkie, /, 7, wyrazy, into- 
nacja zdania, odzwyczajanie od ostrego, krzykliwego mówienia itp); wy- 
kład nauczyciela, gramofon, radjo, teatr mogą stać się zorganizowanem 
źródłem nauczania dobrej wymowy. Do stałych też będą chyba należały 
ćwiczenia w unikaniu błędów ortograficznych w rodzaju: wreście, śkiśmy, 
maśleć, bić == być — czy błędów odmiany w rodzaju: umią, zazdraszczam, 


basz, Najczęstsze błędy językowe. Sprawozd. gimn. Ż. T. S. L. we Lwowie 
1932. — Por. też artykuły Lehra-Spławińskiego (Jęz. Pol., R. II 
40n.), Kubińskiego (tamże, R, VIII 145n.)i Janowa (R.IX 13n.) 
o błędach lwowskich. 
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siądnąłem, ja był — składni w rodzaju: rozumieć pod czemś, ubrany w stroju 
— słownictwa i frazeologji, jak: potrzebuje = powinien, żebym tak wie- 
dział o złem, co coś? — wkońcu uświadomianie obcych polszczyźnie wpły- 
wów języka żydowskiego i niemieckiego. 


Wyławianie błędów może odbywać się zbiorowym wysiłkiem; pożą- 
dane też będą „tygodnie pracy nad językiem“. Innem ożywieniem staną 
się konkursy językowe (np. przemówienia). Uczniowie będą 
też wyławiali błędy swego domowego środowiska, co da 
sposobność do pracy czynnej, „projektów“, nawet o znaczeniu społecznem 
i państwowem. Szkoła może dążyć do wpływania przez wychowanków 
na poziom językowy ich środowiska — jak z drugiej strony organizowanie 
słuchowisk radjowych, odczytów, wykładów i wycieczek teatralnych, 
kontaktu wreszcie z młodzieżą szkół polskich za- 
pewnią uczniom naturalne i kształcące otoczenie ję 
zykowe. 


W miarę postępów oczywiście lekcje specjalne przejdą do zagadnień 
stylistycznych, np. do ważnych u młodzieży żydowskiej ćwiczeń 
w odróżnianiu barwy uczuciowej wyrazu. Dalsze ćwiczenia 
stylistyczne nie różniłyby się już od prac w szkołach innych, choć specy- 
ficzna sytuacja każe tu szczególny na tę dziedzinę położyć nacisk. Inna 
rzecz, że nauka stylu, pojęta planowo, stylu jako sztuki jasnego, ładnego 
(nieozdobnego) mówienia i pisania należy wogóle do postulatów przy- 
szłości. Należą tu ćwiczenia składniowe w budowie zdań i okresów, ćwi- 
czenia jasności (definicje i określenia, unikanie dwuznaczności), ćwiczenia 
synonimiczne i metaforyczne (nauka posługiwania się naturalnemi prze- 
nośniami, służącemi do rozjaśnienia, a nie zagmatwania rzeczy). Wkońcu 
różne rodzaje prac o różnych wymaganiach stylistycznych: opis, opowia- 
danie, list, podanie, przemówienie, pamiętnik, artykuł, feljeton, recenzja, 
referat — przeważnie ujętych w nowych programach. 


Tak pojęta praca nad językiem w szkole żydowskiej usunie automa- 
tycznie trudności oceny. 


Trudności wychowawcze, o jakich na początku wspomniałem, 
świadoma rzeczy szkoła żydowska powinnaby usuwać — lekturą, ćwicze- 
niami w mówieniu i wypracowaniami piśmiennemi. Nowy program mówi na 
str. XXII!): „Szkoła rozwija swą działalność w pewnem środowisku, 
nie może więc być obojętna na jego wpływy... Wykorzystując wartości 
dodatnie, które nastręcza środowisko, a przeciwdziałając jego wpływom 
ujemnym, przysposobi szkoła powierzoną jej młodzież do przyszłej pracy 


1) Program nauki w gimnazjach pańsiwowych z polskim językiem nauczania. 
Bibl. Oświaty i Wychowania, t. 2. Min. W. R.i O. P. 
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nad podnoszeniem środowiska na wyższy poziom kulturalny“. Te zdania 
stają się aktualne odrazu w szkole powszechnej. Wedle obecnych programów, 
których osią jest Polska i jej kultura, dziecko zacząć ma rozeznanie się 
w świecie od najbliższego otoczenia, od najbliższych sobie ludzi i zdarzeń. 
Czy ten warunek spełnią czytanki obecne wobec żydowskiego chłopca 
i dziewczyny? Ludzie tych czytanek żyją przeważnie innemi tradycjami, 
świętami, a nawet pojęciami, inaczej się nazywają, czem innem się cieszą, 
niż oni. Nieliczenie się z domowem i społecznem środowiskiem dziecka, 
wprowadzanie go odrazu i wyłącznie w świat inny, powoduje poczucie 
izolacji, poczucie, że własny dom, język, własne święta, imiona i tysiące 
dalszych własnych składników życia, nie są współczynnikami ogólnego 
i państwowego życia — ale czemś na marginesie, a nawet czemś szkole 
i Polsce obcem, jeśli nie przeciwnem. Czytanka więc dla szkół żydowskich 
powinna być tak dostosowana do odrębnego środowiska, jak niektóre 
z obecnych podręczników dla szkół wiejskich. 


Czytanki powinny też mądrze i taktownie zbliżać młodzież żydowską 
do świata chrześcijańsko-polskiego. Będą tam opo- 
wiadania, które licząc się z religją, tradycjami i umysłowością dziecka 
żydowskiego, zaznajomią je z obrzędami, zwyczajami i urządzeniami 
kościoła, objaśnią wyrazy takie, jak msza, konfesjonał, stuła, Stolica Apo- 
stolska i i., wprowadzą w nastrój domu polskiego, w sposób myślenia 
Polaka, w jego zwyczaje, dowcipy czy przysłowia. Będzie to jeszcze jedno 
uderzenie w mur, dzielący dwa obok siebie żyjące, a tak mało często zna- 
jące się światy. 


Także ćwiczenia w mówieniu i zadania, poza tema- 
tami państwowemi i ogólnoludzkiemi, powinny uwzględniać specyficzne 
przeżycia młodzieży w tematyce. Powinny więc zjawić się tematy, jak: Noc 
Kol-nidrej w bożnicy; Moje wrażenia z dzielmicy żydowskiej; Na żydowskiem 
weselu; Idea mesjamizmu w narodzie żydowskim; Co sądzę o grzeczności 
u Żydów? i wiele podobnych. Pogadanki i zadania będą zwalczały tzw. 
ghettowe narowy psychiki żydowskiej, a poprą szlachetne i pozytywne 
prace i dążności żydostwa, kulturalne i narodowe. 


Przekłady z literatury żydowskiej lub hebrajskiej w podręczni- 
kach uważałbym za niepotrzebne, skoro młodzież poznaje oryginały na 
lekcjach judaistycznych. Natomiast zasadniczą wartość miałyby czytanki, 
będące wyjątkami z dawniejszych i żyjących pisarzy pol- 
skich żydowskiego pochodzenia; obok nich życiorysy 
uwydatniłyby stosunek tych pisarzy do Polski. Inne opowiadania cha- 
rakteryzowałyby dodatnie zwłaszcza momenty z dziejów Żydów 
na ziemiach polskich ze specjalnem uwzględnieniem udziału 


pE 
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Żydów w życiu współczesnego państwa polskiego (prasa, posłowie, życie 
ekonomiczne, literatura, nauka). 1) 

Tak samo lektura uzupełniająca może w szkole żydow- 
skiej korzystać z prawa częstszego doboru pisarzy, żydowskiej młodzieży 
bliższych, czy z powodu pozytywnego ich stosunku do spraw życia żydow- 
skiego (Korzeniowski, Orzeszkowa, Żeromski ii.) czy 
z powodu poruszania przez nich zagadnień, interesujących młodzież ży- 
dowską bardziej od spraw innych. 

Rzecz jasna, że podobnie jak nie chciałbym stwarzać nawet pozoru 
ograniczania się dotych tylko pisarzy, tak nie proponuję bynajmniej, by 
czytanki zapełniać wyłącznie treścią, przedtem omówioną; przeciwnie, 
przeważna ich większość, zwłaszcza w gimnazjum, powinna obejmować 
nadal sprawy, z żydostwem bezpośredniego związku nie mające. Chodzi 
tylko o naturalny pomost między wychowankiem i treścią psychiczną mu 
bliską, a tą ogólnoludzką, polską i państwową treścią, jaka przedewszy- 
stkiem promieniuje ze szkoły polskiej. 


Głosy prasy o nauczaniu języka ojczystego. 


Z prasy polskiej. 


Jeszcze o reformie studjów polonistycznych. 

Obronę językoznawców przed zarzutem „,,imperjalizmu', postawionym 
im przez prof. Kołaczkowskiego, podjął prof. H. Ułaszyn w poznańskiem 
„Życiu Literackiem'* (nr. 2). Stwierdza, że wysunięcie się pewnych nauk 
w danym okresie oraz ich wpływ na inne jest wynikiem osiągniętych przez nie 
walorów, a nie ,jimperjalizmem''. Socjołogja, etnologja i inne nauki, przy po- 
mocy których prof. Koł. chce rozerwać ,,małżeństwo'' literatury z językoznaw- 
stwem, są również naukami pomocniczemi w stosunku do lingwistyki; szłoby 
mu zatem raczej o „trójkąt małżeński“. Program dzisiejszy został profesorom 
językoznawstwa narzucony przez Min. W.R. i O.P. w miejsce programu 
dawnego, który stawiał w tej dziedzinie większe wymagania. Studenci-języko- 
znawcy są przeciążeni materjałem literackim, skoro ćwiczenia z zakresu lite- 
ratury obejmują 6 trymestrów, a z zakresu języka tylko 4 trymestry. Ponadto 
lista dzieł obowiązkowych z lit. jest ogromna, a z językoznawstwa nieznaczna. 
Okrzyczane egzaminy pomocnicze z gramatyki hist., greki i j. starocerkiewnego 
odpowiadają analogicznym przedmiotom w uniwersytetach obcych w zakresie 
wymagań dla romanistów, germanistów i t. p.; zachodzi ta tylko różnica, że 
u nas nie obejmują one kursu teoretycznego, lecz elementy w zakresie gimna- 
zjalnym. 


1) Także podręczniki dla gimnazjów państwowych, zmierzających prze- 
cież do wychowania w kierunku wzajemnego poznania i szacunku wszystkich 
wyznań i narodowości, powinny trochę tej dawki wchłonąć. Nie powinny np. 
pomijać w I klasie dorobku starożytnych Żydów w dziele europejskiej kultury. 
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Obszerne wywody poświęcił sprawie reformy Cz. Zgorzelski w ,,Ku- 
rjerze Wileńskim'' (Kolumna Literacka z 27. I. 1935). Uważa on, że ze w z g lę- 
du na potrzebę dostosowania studjów uniw. do wy- 
magań nowej szkoły średniej należy rozszerzyć studja histo- 
ryczne (Świat starożytny — w kl. I gimnazjum !), znajomość dziejów kultury, 
położyć większy niż dotąd nacisk na teorję lit., poetykę, stylistykę, oraz umie- 
jętność wydobywania wartości wychowawczych z lektury; językoznawstwo 
musi również zajmować odpowiednie miejsce w programie. Natomiast w z a- 
kresie przygotowywania naukowców powinna — zdaniem 
autora — istnieć swoboda wyboru zasięgu i rodzaju studjów pomocniczych, 
zależnie od specjalizacji studenta. Domaga się również równouprawnienia 
teorji literatury z historją literatury. Cel zawodowy i naukowy może poloni- 
styka uniw. osiągać w obrębie jednego zakładu naukowego i zapomocą jedna- 
kowych wykładów i ćwiczeń; tylko trzeba ująć w odrębne przepisy organiza- 
cyjne zakres wymagań i hierarchję studjów. — Polemizując z Kołaczkowskim, 
domaga się M. Piszczkowski (,Akcja Narodową'', Lwów, 10. II. 1935), 
by lingwiści zapoznawali „literatów“ z zabytkami piśmiennictwa 
oraz z lit. XVI w., a nie zamęczali ich greką i gram. hist. Nie godzi się, 
by stosunek językoznawstwa do literatury stawiać na tej samej płaszczyźnie 
co stosunek socjologji, etnologji czy filozofji, gdyż słowo z przedstawieniami, 
które w nas budzi, jest rzeczywistym materjałem literatury. — Jeśli chce się 
uniknąć banalnego estetyzowania, należy do studjów estetyczno-literackich 
dopuszczać tych studentów, którzy zdobyli pewien zapas wiedzy i posiedli 
znajomość metody filologiczno-historycznej. 

W związku z dyskusją, którą zreferowaliśmy w poprzednich zeszytach, 
pozostaje artykuł L. Frydego w „Drodze“ (nr. 2), który daje pewnego 
rodzaju rekapitulację, oraz polemika w ,,Gazecie Polskiej'* między E. Żyto- 
mirskim (27. I. 1935) a W. Kubackim (29.1). Kubacki akcentuje, 
że nie wystarczy wprowadzenie do programu uniwersyteckiego literatury współ- 
czesnej, jeśli ma się wykładać o dziełach Kadena tak, jak to się dziś robi z Panem 
Podstolim. Konieczna jest zasadnicza reforma systemu w du- 
chu zerwania z przerostem godzin wykładowych. 


Czy nalezy uczy ó itera umy 


W ostatnich czasach coraz częściej spotykamy wypowiedzi pisarzy i lite- 
ratów na ten temat. Niestety, często grzeszą one nieznajomością obecnego 
stanu polonistyki szkolnej. Opierają się przeważnie na plotkach, skombino- 
wanych ze wspomnieniami z własnych czasów gimnazjalnych. Ważne zagad- 
nienie czytania w szkole porusza Kaden-Bandrowski w ,,Gaz. Pol.“ 
z 21. X. 1934. Uważa, że czytanie z uczniami arcydzieł lit. niszczy zaintereso- 
wanie i zniechęca do książki. Praca nauczyciela winna zatem ograniczyć się 
do komentarza bibljograficznego i rzeczowego. Stwierdza, iż książki, zalecane 
na danym poziomie przez różne komisje ministerjalne, są za łatwe i zbyt 
naiwne. Młodzież czyta zatem książki, przeznaczone oficjalnie dla starszego 
wieku (zatrzęsienie Kraszewskim w kl. V). Przy sposobności występuje 
przeciw zalecaniu Liłeyajiury Feldmana w arbitralnem opracowaniu 
Kołaczkowskiego, dzieł Szekspira w nieudolnych — zdaniem jego — tłuma- 
czeniąch Kasprowicza, oraz przeciw zamieszczaniu w spisie lektury kilku 
opracowań naukowych, dotyczących jednego utworu literackiego. Szeroko 
omawia sprawę nauczania literatury E. Skiwski w ,,Pionie' z 27, X. 1934. 
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Opowiada się przeciw analizie literackiej, uważając, że pytania i schematy 
nic nie pouczają o literaturze. Rola pojęć ogólnych, któremi operuje analiza 
lit., jest bowiem praktyczna, orjentacyjna, a nie poznawcza. Sztuka oddala 
od rzeczywistości, skostniałej w ramach pojęć, a szkolna nauka literatury 
wtłacza kreacje artystyczne w formy potocznego rozsądku. Dlatego jedynie 
pożyteczne jest „,wkuwanie'' faktów i dat, gdyż nie niszczy wrażliwości i daje 
orjentację rzeczową oraz chronologiczną. Zainteresowania literackie mogą się 
swobodnie wypowiadać tylko w pracach piśmiennych, których nie należy 
jednak narzucać schematycznie. Drugiem zadaniem polonisty jest nauczyć 
„„wyjęzyczania się“. Ze Skiwskim rozprawia się w głęboko przemyślanym — 
jak zwykle — artykule K. Irzykowski (Vivant professores! w „Pionie“ 
z 29. XII. 1934). Stwierdza, że w Polsce mamy już tradycję w zakresie znęcania 
się nad ,,belframi', co należy przypisać urazom z czasów gimnazjalnych. 
A właśnie polonista to najpożyteczniejszy i najbardziej obciążony gatunek 
„belfra“. Istnieje nauka o życiu, z której płyną wszystkie inne nauki, i ten 
pra-korzeń nauk wybucha w chwili, gdy się ma do czynienia z poezją, więc 
i z literaturą. Tą nauką zajmuje się polonista, który musi być wszystkiem 
potrochu. Granica między ,,analizą'* a wiedzą o ,„faktach, datach i materja- 
łach“ jest płynna; zresztą wpajanie tej wiedzy bez zastosowania, bez przy- 
kładu nie miałoby sensu. Poza tem owa wiedza to właśnie najmniej interesu- 
jaca część literatury. Sugestje zzewnątrz w stosunku do ucznia są potrzebne 
z dwóch powodów: 1) uczeń sam z siebie nigdy nie dojdzie do jakiej takiej 
terminologji, ułatwiającej mu orjentowanie się w swojem wrażeniu estetycz- 
nem i potęgującej to wrażenie. Uczeń może robić olbrzymie skoki, może prze- 
wyższyć nauczyciela, ale nie obejdzie się bez sugestyj zzewnątrz; 2) uczeń 
słyszy tyle opinij o sprawach artystycznych od rodziny, znajomych, kolegów, 
z gazet, że szkole nie pozostaje nic innego jak tym sugestjom nieuregulowanym 
przeciwstawić sugestje uporządkowane. Okropnie dużo delikatności i genjuszu 
wymaga się od nauczycieli, ale kto chce podnieść poziom analiz lit. w szkole, 
ten musi przedewszystkiem starać się o to, by naszą krytykę lit., pod której 
wpływem pozostaje nauczyciel, wysubtelnić, odarbitralizować i odbezczełnić. 


Uczeń via dom ogarnięty jest dziś powszechnym szałem ,,antikowalskim', 
antihumanistycznym, antiprofesorskim. Nauczyciel powinien wytrwać. Jego 
rolą jest uczyć, sączyć, wychowywać przyszłych konsumentów literatury, 
choćby snobów. Ale tego nie osiągnie się — konkluduje Irz. — kapitulacją 
przed trudnościami i zboczeniem na drogi samobójcze i samodręczeńskie, 
Lepiej nawet uczyć literatury źle niż wcale nie uczyć. 


Należy ubolewać, że na łamach poważnych czasopism różni ludzie wysu- 
wają postulaty nibyto nowe, uznane jednak przez nauczycieli-polonistów 
za przebrzmiałe i należące do minionych faz nauczania j. ojcz. Do takich 
„reformatorów'' należy p. St. R., który w n-rze 41/1935 „Swiata“ domaga się, 
by poloniści nie tracili czasu na daty, prądy kulturalne i t. p., lecz wzięli się 
wreszcie do „rozbiorów artystycznych“, by więcej energji zużywali na poezję 
romantyczną i literaturę polityczną. Powinni też więcej uwzględniać pisarzy 
współczesnych. Za te wywody otrzymał ich autor surowe cięgi w ,,Ogniwie'' 
z 1. XII. 1935 w artykule: O polonistykę chodzi czy o coś więcej?, w którym 
rozprawiono się głęboko i rzeczowo z niekonsekwencją i niekompetencją różnych 
domorosłych ,,krytyków'', 
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Cykl|,,grecki w pierwszem półroczu kl. I. 

W n-rze 4 i 5 miesięcznika ,,Gimnazjum' zamieszcza J. Saloni arty- 
kuł sprawozdawczy z początków pracy nad j. pol. w kl. I nowego gimnazjum. 
Artykuł ten stanowi dalszy ciąg publikacji, ogłoszonej w ,,Poloniście'' (r. III, 
str. 226). Wśród wielu ciekawych pomysłów dydaktycznych wyróżniają się 
zwłaszcza te, które dotyczą ćwiczeń w mówieniu i pisaniu (nr. 5). Znajdu- 
jemy oryginalne wskazówki na temat prowadzenia notatek przez uczniów, 
ćwiczeń słownikowych, redakcyjnych, opisu (rzeźb!), wypracowań wolnych, 
dyskusyj doraźnych i przygotowanych i t. d. ,„Nadprogramowo'' zdaje też 
autor sprawę z lekcyj nauki o języku. 


O propra mihiteratur yi polsnejswalaice m 
humanistycznem. 

W zesz. 6 „Gimnazjum“ znajdujemy streszczenie referatu dyskusyjnego, 
który na ten temat wygłosił H. Schipper w Warsz. Klubie Polonistów. 
Autor omawia najpierw stosunek typów badania literackiego 
(hist. lit., systematyka lit., teorja lit.) do form dydaktycznych. 
Zkolei przedstawia trzy rozbieżne poglądy w zakresie reakcji przeciw 
obecnemu nauczaniu literatury (,,kulturoznawcze'”, ,,psycho- 
logiczne“ i ,,antybelferskie'') i podaje ich genezę. Następnie analizuje pod tym 
kątem widzenia program nowego gimnazjum, mającego być podbudową dla 
liceum. Rozpatrując dalej mogące wchodzić w rachubę zasady konstrukcyjne 
przyszłego programu licealnego, oświadcza się przeciw nadawaniu nauce 
literatury charakteru nauki o kulturze. W sporze między ahistoryzmem a hi- 
storyzmem wypowiada się za kompromisem i wymienia cały szereg możliwości 
w tej dziedzinie, dopuszczających dużą elastyczność i indywidua- 
lizację w ramach historycznych. Wychodząc z założenia, że o rozkładzie 
materjału rozstrzyga ilość lekcyj i trafny wybór, pragnie zmieścić 
w obrębie roku I literaturę do r.1863, wr. IIlit.do doby najnowszej. 
Na zakończenie wskazuje zasady wyboru w zakresie poszczególnych 
epok. 

Prus w szkole sredniej. 

W zeszycie Io r. IX ,,Ruchu Literackiego“, poświęconym w całości Pru- 
sowi, pisze A. Szczerbowski o roli dzieł Prusa w szkole dawnej i nowej. 
Na przyszłość wysuwa nast. postulaty: 1) przeniesienie noweli Z legend dawnego 
Egiptu do wykazu lektury obowiązkowej w kl. I, 2) zamieszczenie w kl. IV 
obok Placówki wyboru nowel, 3) wstawienie do programu liceów obowiązkowej 
łektury Lalki i Faraona, 4) wydanie szkołnej, taniej edycji dzieł beletr. i pu- 
blicyst. Prusa. 


Sprawozdania i oceny. 


Dr. Chaim Lów: 
Praca laboratoryjna w nauczaniu języka polskiego. 
Kraków 1934. Osobna odbitka z VI Sprawozdania Żydowskiego Gimnazjum 
Koedukacyjnego w Krakowie, 
Broszurka dra Ch. Lówa jest ciekawem sprawozdaniem z dwuletniej 
pracy, poszukującej samodzielnie najlepszego sposobu wprowadzenia „,,sy- 


64 POLONISTA Rok 1935 
z 


stemu syntetycznego! '(?) w nauczaniu języka polskiego. Autor, chcąc spełnić 
postulaty, wysunięte na II Ogólnopolskim Zjeździe Polonistów, po wielu pró- 
bach zastosował zmodyfikowany system daltoński. Organizacja pracy polega 
w nim na pracy laboratoryjnej uczniów, podzielonych na zespoły, wykonu- 
jących zadania, wyznaczone przez przydział pracy, a omawiane na konferen- 
cjach, w których cały zespół bierze udział i dzieli się wynikami swoich docie- 
kań. Sprawozdanie kończy autor zestawieniem rezultatów, w którem wy- 
kazuje dobre strony systemu, a nie pomija również słabych. 

Każde samodzielne, oryginalne poszukiwanie metodyczne powitać należy 
z najwyższem uznaniem i radością. Niemniej jednak należałoby rozważyć, o ile 
jest ono celowe, o ile zbliża nas do rozwiązania tego, co wyznaczamy sobie 
jako cel naszej pracy. 

A więc: dążąc do nadania czytaniu szkolnemu cech jak największej na- 
turalności czytelniczej, polonistyka współczesna wyznaczyła sposób przy- 
swajania utworu przez uczniów całościowy, błędnie — zdaniem mo- 
jem — określany jako syntetyczny. Warunkiem więc omawiania dzieła 
jest uzyskanie przez ucznią pewnego ogólnego poglądu na nie jako całość. 
Na to, by spełnić ten postulat, nie trzeba zupełnie zmieniać systemu pracy 
szkolnej; może najtrudniej jest przeprowadzić go właśnie w systemie daltoń- 
skim, albowiem nigdy nie zdobędziemy pewności, czy dane zagadnienie nie 
zostało opracowane właśnie jako oderwane. Tak np. w przykładowym 
przydziale pracy z Konrada Wallenroda zagadnienie Pieśń W ajde- 
loty jako credo poetyckie Mickiewicza — roman- 
tyka lub Sądy klasyków i romantyków o dziele mogą 
być. zupełnie dobrze opracowane albo na podstawie fragmentu utworu albo 
na podstawie materjałów z W. B. bez zaznajomienia się z Konradem 
Wallenrodem. 

Dalszą słabą stronę przedstawionego systemu jest to, że ,,zagadnienia'* 
zostają narzucone przez nauczyciela, że nie liczy się w nich z zainteresowa- 
niem istotnem młodzieży. Czy nie byłoby lepiej, gdyby młodzież tylko czy- 
tała wyznaczony utwór, czytała ze zrozumieniem tekstu, i zaznajamiała 
się z problemami hist.-literackiemi z W. B.,a notowała „,,spostrzeżenia'' i ,„re- 
fleksje', wreszcie ujmowała w krótkiej notatce wrażenie ogólne, osiągnięte 
z utworu. Na konferencji dopiero wynikałyby z tego zagadnienia, któreby 
można opracować bądź kolektywnie w formie klasowej dyskusji, bądź w formie 
referatów, przygotowywanych w domu, a omawianych w szkole. Zdaje mi 
się, że ten typ pracy ożywiłby znacznie naukę, wprowadzając moment dyna- 
mizmu w lekcje. 

Jeszcze w sprawie wypowiedzi uczniów na temat stosowanych metod. 
Z tem trzeba być niezmiernie ostrożnym, nie możemy bowiem nigdy zbadać istot- 
nych przyczyn, wpływających na młodzież. A przyczyny te mogą być tak 
różnorodne, że włąściwie każda odpowiedź, jakkolwiek operuje temi samemi 
wyrazami, może oznaczać zupełnie coś innego. Rezultat osądzić można tylko 
przez zobjektywizowanie sądu. A tego właśnie w pracy p. Lówa brak. 

Takie myśli nasunęła mi broszurka. Szczerze mówiąc, dyktuje mi je 
pewna obawa: Najłatwiej jest reformować szkołę od zewnątrz: przekształ- 
cać wygląd nauczania. Tak było z systemem daltońskim, tak było z nau- 
czaniem pod kierunkiem. Na najgorsze metody średniowieczne narzucano 
szatkę najbardziej nowoczesnych zdobyczy metodycznych, do których nie 
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dorastał nauczyciel ani w połowie. Nie chcę przez to wyrazić nieufności do 
poczynań d-ra Lówa. Ale chciałbym ustrzec przed konstruowaniem syste- 
mów, dopóki się nie stworzy dobrej metody w ramach systemu właśnie przez 


nauczyciela stosowanego w nauczaniu. 
J. Saloni. 


Juljusz Kijas i Mieczysław Kosiński: 


Próba korelacji języka polskiego z biologią w klasie I gimn. Lektura: , Lato 
leśnych ludzi“ Rodziewiczówny. Lwów 1934. (Odbitka z zeszytu ,,Mu- 
zeum' 1934). 


Niewielka ta broszurka (20 stron) przedstawia niezmiernie ciekawy ekspery- 
ment dydaktyczny potraktowania tego samego utworu na lekcjach języka 
polskiego i przyrody i wyzyskania go dla obydwóch tych przedmiotów. Na- 
uczyciele X gimn. we Lwowie im. H. Sienkiewicza wykonali to zadanie w sposób 
najprostszy i najbardziej naturalny: po przeczytaniu powieści Rodziewi- 
czówny Latoleśnych ludzi przez uczniów ustalili z klasą dziewięć zagadnień 
i podzielili je między siebie stosownie do swych specjalności. Polonista zajął 
się opracowaniem zagadnień: 1) Czas akcji, 2) Przemiana Cota w Orlika Bo- 
jowego, 3) Kogo wolę, Rosomaka, Panterę czy Żórawie i do którego z nich chciał- 
bym być podobny? 4) Hasła i prawa leśnych ludzi. Przyrodnikowi dostało 
się z podziału, 5) Miejsce akcji, 6) Świat zwierząt, 7) Zwierzęta hodowane, 
8) Osobliwości świata zwierząt, 9) Życie ptaków. 


W broszurze zdają nauczyciele sprawę z przebiegu pracy z uczniami nad 
owemi zagadnieniami. Protokóły lekcyj wykazują ogromną wartość pracy 
uczniów, znaczną wprawę w samodzielnem rozwiązywaniu zagadnień, inteligencję 
i umiejętność młodocianych pracowników. W dziale połonistycznym razi 
nieco sucha schematyzacja w zakresie charakteryzowania postaci. Uderzą 
natomiast doskonale stosowana metoda laboratoryjna, godna naśladowania 
w całej rozciągłości. 

Dla nas, polonistów, nie pozostanie obojętne również sprawozdanie przy- 
rodnika. Wskazuje ono dobitnie, w jąki sposób można skorzystać na lekcjach 
przyrody z utworu beletrystycznego, zaznacza naocznie, jaka jest różnica 
między polonistycznem a rzeczowem potraktowaniem utworu. Wobec tak 
częstego nierozróżniania tych stanowisk przez nauczycieli w nowej szkole, 
praca pp. Kijasa i Kosińskiego zasługuje na specjalne zalecenie: przysłuży 
się niezaprzeczenie do poprawnego rozwiązania problemu korelacji w nowem 
gimnazjum; jej wyniki bowiem dadzą się z łatwością przetransponować na 
wszystkie inne przedmioty, wchodzące w skład programu. 

J. Saloni. 


A. Mikulski — J. Saloni. W Lipkach. 


Czytanki polskie dla drugiej klasy szkoły powszechnej, str. 151, Wydaw- 
nictwo Zakł. Nar. Im. Ossolińskich 1933 r. 


J. Saloni, Jak uczyć z czytanek „W Lipkach', (Przewodnik metodyczny), 
str. 156, Wydawnictwo Zakł. Nar. Im. Ossolińskich 1934 r. 
Prawie do wczoraj mogliśmy jeszcze powtarzać słowa Pestalozzi'ego 
(Jak Geriruda uczy Swoje dzieci?) o braku stosownych książek dla dzieci 
wiejskich. 
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Mieliśmy dotąd kilku utalentowanych autorów, którzy napisali wcale 
niezłe „Czytanki“ dla dzieci. Zawsze jednak zapominali oni o dziecku wiej- 
skiem. Nikt nie pisał specjalnie dla nich (czego domagałem się w rozprawie 
p. t. Dziecko wiejskie — Poznań 1933). Uprzednio pewne wysiłki w tym kie- 
runku czynił A. Mikulski (patrz czyt. W naszej szkole). Lecz to były 
próby. 

Dopiero spółka Mikulski— Saloni dała szkole wiejskiej pożądane czytanki. 
Prócz czytanek „W Lipkach'* mamy i inne wydawnictwa, przeznaczone dla 
dzieci wiejskich. Lecz pisali je autorzy, tworzący równocześnie odpowiednie 
czytanki dla szkół miejskich. Stąd zakradły się tam pewne naśladownictwa, 
powtarzania, skróty. A co naważniejsze, autorzy skutkiem tego zapominali 
o dostosowaniu podręczników do psychiki dziecka wiejskiego. Inaczej jest 
z podręcznikiem ,,W Lipkach''. 

Ktoby nawet nie znał dziecka wiejskiego, mógłby sobie o niem pewien 
obraz wytworzyć już po samem przeczytaniu czytanek. Ukazują one dziecko 
wiejskie takiem, jakiem ono faktycznie jest. Nie jest to ani ,,poczciwy Maciuś'', 
ani „głupi Maciuś''; ani przyodziany w barwne stroje z obrazu Wodzinow- 
skiego, ani smętnie na fujarce wygrywający pastuszek Konopnickiej. Jest 
to dziecko religijne, modłące się przed kapliczką przydrożną (str. 4), a i rów- 
nocześnie stojące na niskim stopniu kultury życia codziennego, przychodzące 
do szkoły z brudnemi łapskami, brudną i podartą odzieżą, bez chusteczki 
do nosa (str. 6, 7, 67), przychodzące z konieczności w ojcowych butach i jego 
czapie. Jest to dziecko-rolnik, pomagające od wczesnego dziecięctwa rodzicom 
w ich przedsiębiorstwie (str. 35 ii.). Poznaje i w życiu (a i w szkole) zawsze 
to, co mu będzie potrzebne dla życia. 

Nauczyciel wiejski, który zna swoje dzieci, łatwo odgadnie intencje au- 
torów. Łatwo zrozumie on, że dziecku trzeba dać taki, a nie inny materjał, 
na którym można je wychować w odpowiednim kierunku, 


Z uznaniem przyjąć musi dość obszerny materjał, na którym może ura- 
biać z „dziecka natury“ — człowieka-obywatela, miłującego swą ojczyznę. 
Człowieka, który w policjancie (str. 68) widzi swego obrońcę-przyjaciela, 
a nie wroga, jak to jeszcze często się po wioskach dzieje. Bardzo dobrze ujęte 
zostały czytanki o treści zwyczajowo-regjonalnej. Jasełka, Trzej Królowie, 
Kolędnicy — to tematy, które można zarówno w Lipkach, jak i wszelkich 
Dąbrowach, Wyrębinach, Bażancinach, czy Górkach, rozrzuconych po całej 
Polsce, zastosować. 


Dobrze stało się, że czytanki zaznajamiają dzieci już w klasie II z cało- 
kształtem życia wsi (prace rolników, rzemieślników, urzędników, wojska), 
ponieważ w kl. III w szkołach niżej zorganizowanych trzeba już je prowadzić 
w szerszy świat, licząc się z tem, że w jednoklasówkach mamy tylko 4 oddziały. 


Wydaje mi się, że autorzy trochę po macoszemu potraktowali bajki. Te, 
które zawarte są w czytankach, dobrano starannie. Uważam jednak, że na 
tym stopniu trzeba było dać ich więcej. Wiemy przecież, że bajka ma nietylko 
wielkie możliwości wychowawcze, ale i przyczynia się w znacznej mierze do 
przedłużenia okresu dziecięctwa, o co specjalnie chodzi u dziecka wiejskiego, 
które niepotrzebnie, ze stratą dla swego rozwoju, staje się zbyt wcześnie 
dzieckiem — nie- dzieckiem. Przypuszczam, że autorzy liczyli się z ob- 
jętością podręcznika. Na ich pochwałę trzeba dodać, że objętość 150 stron 
świadczy o ich zrozumieniu, iż szkoła wiejska, to przeważnie szkoła niżej 
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zorganizowana, a więc trzeba jej było dać obszerniejszy materjał, który 
mógłby być wyzyskany przy licznych zajęciach cichych. 


Strona zewnętrzna, graficzna podręcznika — wzorowa. Oprawa książki 
jest dość mocna — co jest bardzo ważne, jeżeli chodzi o mniej kulturalnego 
czytelnika; druk — czysty i bardzo wyrazisty, czytelny; ilustracje W. Za- 
widzkiej i A. Rafałowskiej udatne i bez zarzutu. Wszystko 
przemawia za tem, by rozkrzewił się on wśród dzieci wiejskich i spełnił 
swą rolę. 


Po prawdzie, podręcznik „W Lipkach“ mówi sam za siebie, sam się tłu- 
maczy i objaśnia, wskazuje nauczycielowi drogę jego pracy. 


Czemuż zatem J. Saloni wydał przewodnik metodyczny: Jak «czyć z czy- 
tanek „W Lipkach''? 


Był to jednak krok bardzo celowy. Nietylko dlatego, że żyjemy w dobie 
reformy szkolnej, że realizujemy nowe programy, a więc dużo zagadnień trzeba 
wyświetlić i objaśnić szczegółowiej, że potrzeba właśnie w formie przewod- 
ników metodycznych szerszych komentarzy do tego, co zostało niejednokrotnie 
powiedziane w jednem zdaniu w programach ministerjalnych. 


Dla nauczyciela wiejskiego ma on jeszcze inną wartość i znaczenie. Po- 
myślmy, że uczy on często (1—2 klasówki) wszystkich przedmiotów, na wszy- 
stkich stopniach nauczania. Zrozumiemy, że ma on często tylko specjałne 
zainteresowania. Uczy np. z wielkiem zamiłowaniem rachunków, czy geografji. 
Mniej zajmują go pewne zagadnienia z dziedziny języka polskiego. Nauczyciel 
ten chętnie sięgnie po przewodnik metodyczny. 


Jeżeli i dany nauczyciel wykazuje większe zainteresowanie nauczaniem. 
języka polskiego, to napotyka na inne trudności. Potrzebuje wiełu podręcz- 
ników i książek pomocniczych, traktujących o poszczególnych zagadnieniach. 
Znajduje się znowu w takiej sytuacji materjalnej, że ich kupić nie może. A po- 
życzyć? — toć od bibljoteki dzieli go przestrzeń kilkudziesięciokilometrowa. 
Wtedy przychodzi z pomocą przewodnik. Cóż mu on daje? 


Autor w części ogólnej — dla przypomnienia — przytacza program ję- 
zyka polskiego dla kl. II. Zastanawia się potem nad rolą książki — czytanki 
w kl. II, objaśnia cykle czytanek (9) i wreszcie dość obszernie i jasno tłu- 
maczy każde ćwiczenie, wszystkie rodzaje prac, które na tym stopniu w myśl 
programów winny być wykonane. Aby nauczyciel nie miał trudności przy 
układaniu rozkładów materjału nauczania (początek roku szkolnego), podaje 
mu i tablicę orjentacyjną. 


Nie zapomniał też przekładca dzieła K. Linkego Nauczanie łączne 
oraz nauczanie języka ojczystego o Ścisłej korelacji z innemi przedmiotami nau- 
czania. 


I wydaje mi się, że właśnie tu leży największa wartość przewodnika. 
Popatrzmy teraz na część szczegółową, a zrozumiemy resztę. Każda czytanka, 
czy wierszyk z czytanek „W Lipkach“ ma swój odpowiednik w przewodniku. 


68 POLONISTA Rok 1935 


Autor zawsze podaje cel danej czytanki, wskazuje na to, co może być punktem 
wyjścia w pracy, objaśnia nawet jej tok, Rzecz prosta, że może on być taki, 
może być i inny. Dla twórczości i samodzielności w pracy — nie kładzie się 
nigdy nauczycielowi tamy. 

Tak jak przewodnik pokazuje turyście piękno krajobrazu i rozmaite 
drogi dla jego poznania, tak i przewodnik metodyczny pokazuje nauczycielowi 
różne możliwości pracy, w których może wybierać. Na specjalną uwagę 
i uznanie zasługują melodje piosenek. Właśnie nauczyciel wiejski ma trudności 
z ułożeniem odpowiedniego repertuaru piosenek. Trzeba mu X śpiewaków, 
aby ,,sklecić'* jaki taki repertuar na cały rok. Przewodnik metodyczny przy- 
chodzi mu z pomocą, dając melodje ludowe zrozumiałe dla duszy dziecka 
wiejskiego. 

Szkoda tylko, że autor pominął tu wytyczenie stosownych zajęć cichych, 
co b. ułatwiłoby nauczycielowi pracę. Zdaje mi się, że autor przecenia siły 
dziecka wiejskiego na tym stopniu, zalecając zbyt trudne tematy do pisania 
wolnego. Jako przykład podam tylko jedną próbę: Co dzieci opowiedzą po- 
wsacającym jaskółkom? str. 36. 

Wiem, że przewodniki metodyczne mają swych zdecydowanych prze- 
ciwników. Znamy ich argumenty. 

Nie godząc się z nimi, podkreślić należy, że początkującym, którzy nie- 
potrzebnie błądzą i kilka lat, nim utrafią w sedno, przewodnik może oddać 
bardzo wielkie usługi. 

Licząc sięi z czasem nauczyciela, z jego przemęczeniem (szczególnie po- 
lonisty) w ustawicznych i różnorodnych pracach, wydanie przewodnika meto- 
dycznego do czytanek uznać musimy za bardzo pożyteczne. Przewodnik 
metodyczny — to przyjaciel i doradca dla każdego bodaj nauczyciela, ułatwia- 
jący mu jego pracę. 

J. Szelejewski. 


Juljusz Balicki i Stanisław Maykowski: Mówią wieki. 
Część II. Lwów. Wydawn. Zakładu Narodowego im. Ossolińskich b. d. (1934) 


Nasi znakomici podręcznikarze pp. Balickii Maykowski — stwo- 
rzyli tę czytankę dła II klasy gimnazjalnej, kierując się własną, powszechnie 
uznaną i chwaloną koncepcją polskich czytanek szkolnych oraz nowym pro- 
gramem dlą gimnazjów ogólnokształcących. Realizują tu program i co do 
treści i co do doboru autorów. Przeszło połowę ustępów napisali specjalnie 
dla tej czytanki współcześni pisarze polscy (a kilka ustępów przedrukowali 
autorzy z czytanek własnych, dawniej w ten sam sposób powstałych). Dzięki 
temu młodzież gimnazjalna będzie poczęści żyła w atmosferze współczesnego 
artystycznego języka polskiego, a pośrednio wśród współczesnej literatury 
polskiej. Z największą ilością utworów figuruje Kossak-Szczucka 
(dziewięć) i dalej Obertyńska (pięć), Iłłakowiczówna i Wasy- 
łewski (po cztery), Parandowski (trzy), Kleszczyński, Sie- 
roszewski, Wielopolska, Wład. Witwicki, (po dwa), Lewik 
z jednym oryginalnym i jednym tłumaączonym; z jednym tylko ustępem fi- 
gurują: Leśmian, Łopalłewski, Maykowski, Sinko, Tet- 
majer, Zegadłowicz i Żeleński-Boy z (tłumaczeniem). 
Z wczorajszych i przedwczorajszych autorów są: Dygasiński, Faleń- 
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ski, Wyspiański, Kraszewski, Sienkiewicz, Choiński, 
Deotyma, Lenartowicz, Konopnicka, Grabowski, Bar- 
toszewicz. Sięgając dalej w przyszłość: Mickiewicz, Słowacki, 
Niemcewicz, Zaleski, Kniaźnin. Oraz — że to program wy- 
znacza na tę klasę przykłady z literatury polskiej od początku po koniecXVII w. 
— podano trochę zabytków i trochę wyjątków z Reya, Kochanow- 
skiego, Górnickiego, Skargi, Paska i Wacława Po- 
tockiego. W końcu są dwa tłumaczenia: z Horacego i Mereż«. 
kowskiego (z powieści o Leonardzie). Słowem: dobór trafny i szczęśliwy, 
pióra znakomite i pierwszorzędne. 

Niestety, nowy program każe szczególnie uwzględnić mity i podania oraz 
życie pierwotnych Słowian... Temu tematowi poświęcono cykl I, a więc ma 
się oddać dwa miesiące pracy szkolnej. Czy było warto? Czy w tych (tak 
niepewnych) mitach i podaniach są rzeczy czarujące wyobraźnię? uderzające 
rozum ? kształcące zmysł etyczny? Iczy istnieją dostateczne źródła dla przed- 
stawienia niesfałszowanego życia pierwotnych Słowian? Balicki-May- 
kowski możliwie dobrze wypełnili żądania programu; lepiej niż znany mi 
inny projekt podręcznika, dotąd nie drukowany, także wybitnego autorstwa. 
A jednak! Czy było warto? 

Program żąda dalej odtworzenia wybranych przejawów życia polskiego 
oraz jego związków z życiem kulturalnem Europy od Mieszka I do Sobieskiego. 
Otóż żądanie to spełnili autorzy — można powiedzieć — bardzo dobrze. Z je- 
dnym i bardzo ważnym wyjątkiem! Pominęli ruch kulturalny dyssydencki, 
któremu należało się miejsce zarówno ze względu na to, że większość znako- 
mitych Polaków uległa w XVI w. temu ruchowi, jak i ze względu na związki 
i stosunki z Czechami i Niemcami. 

Za wadę układu uważam niedostateczne liczenie się z chronologją. Każdy 
z czterech cyklów: ,,Drzewiej''* (czasy przedhistoryczne), ,,Krzyż i miecz“ 
(średniowiecze), ,,Odrodzeni'' (koniec XV i XVI wieku), „Świat w kontuszu'' 
(wiek XVII) dzieli się na grupy, którym dano poetyckie tytuliki. Np. cykl 
IT ma grupy: „W drodze do nieba“, ,,Pod rycerskim pióropuszem, „Na kra- 
kowskim rynku“ i ,,Z rodu olbrzymów“. Zdaje mi się, że dla bladej więzi mało 
uchwytnej treści tych tytulików poświęcono konsekwentny układ chronolo- 
giczny. W grupie ,,Pod rycerskim pióropuszem'' znalazł się ustęp z Krzy- 
żaków Sienkiewicza Skazaniec — a więc rok 1399, potem ustęp Zbroja Zawi- 
szy — z czasów bliskich wyprawy grunwaldzkiej, a potem jest ustęp z XIII 
wieku o Tatarach pod Krakowem, potem Przysięga — Mieszko I — wiek X! 
Albo: już z Reya, już z Kochanowskiego wyjątki, aż tu potem Hołd pruski, 
a więc 1525 rok! 

W zdecydowany sposób byłbym za tem, żeby tytułiki grup wyrzucić 
i następstwo uzgodnić z chronologją. W ten sposób czytanka polska prze- 
stałaby utrudniać młodzieży, aby w jej głowach przeszłość układała się w łań- 
cuch obrazów zgodnie z biegiem dziejów! 

Błędów rzeczowych nie zauważyłem ani w tekście czytanki, ani w sta- 
rannie ułożonych „,,Objaśnieniach''. Nie istnieje jednak dzieło Potockiego 
pod rzekomym tytułem Ogród fraszek. Tytuł brzmi: Ogród nieplewiony... 
tak charakterystycznie dia epoki! Określenie Ogród fraszek jest wymysłem 
Briicknera, który pierwszy wydał to dzieło drukiem. 

Bardzo dobre, czasem świetne pióra Wielopolskiej i Wasyłewskiego na- 
suwają mi — bywa — pewne wątpliwości, np. W Czarmolesiu Wasylew- 
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skiego. Autor, tak utalentowany, ma jednak jakiś smak niezawsze trafny 
czy nadto od mojego różny. Więc tu — rzecz dzieje się za Batorego; autor 
zaś dekoruje swój styl nowotworami XIX, nawet XX w. i własnemi: mówi 
o myśli przebolesnej, każe pani Dorocie skrzyknąć — nie w znaczeniu zwołać 
do kupy, ale poprostu w znaczeniu krzyknąć, zakrzyknąć; każe jej mówić o osmę- 
cie męża...; samemu Kochanowskiemu każe wołać do gościa zawiiaj zam. wi- 
taj; każe Kochanowskiemu wolno zatoczyć kłusią swoją ulubioną; staropol- 
szczyzna znała, co to kłuś, rzeczownik męskiego rodzaju, albo kłusię — rze- 
czownik nijaki — a jedno i drugie oznaczało ciężkie szkapsko. Tak Linde. 
W objaśnieniach do tego ustępu czytam, że kłusia to młoda klaczka. Jest 
to domysł Słownika warsząwskiego, nieuzasadniony przytoczonym tam 
tekstem, bo słowo cytuje Wójcicki w 1. mn. Błusie i Sł. w. domyślił się mia- 
nownika l. poj. dowolnie. 


Scena jest taka, że Bodzanta, znajomy poety, odwiedza go i w rozmowie 
z panią Dorotą żali się na Kochanowskiego niechęć do przyjęcia urzędu pu- 
blicznego. Na to pani Dorota odpowiada, że ,,nie tacy już usiłowali (wciągnąć 
Kochanowskiego na urząd), nie tacy, jak waćpan''. I za chwilę znów: ,„,Nie 
tacy, jak waść, nie wiedzieli, czemu...'* 


Może jestem nadto wrażliwy, ale odczuwam te powtarzane słowa jako 
nieprzystojne przechwa:ki gospodyni i niczem niesprowokowaną  imperty- 
nencję wobec gościa.. 

Książka jest bardzo dobrze i obficie ilustrowana. Jest tych ilustracyj 
blisko sto, a nawet przeszło i dobrze przeszło, jeżeli się policzy także koń- 
cówki, zdobniki, inicjały... 

Młodzież dzięki ilustracjom zda sobie sprawę naocznie w grubszych za- 
rysach z różnic w sztukąch pięknych, ubiorach, broni... z czterech epok: z cza- 
sów przedhistorycznych polskich, ze średniowiecza, za odrodzenia, w XVII w. 
Przytem wydaje mi się, że odrodzenie jest najlepiej ilustrowane, a o baroku 
najmniej stosunkowo można sobie wyrobić pojęcie. 

Głównym iłustratorem, który specjalnie dla tej książki dał rysunki, jest 
Stanisław Matusiak; trochę także jest ilustracyj Edmunda Bartłomiejczyka, 
który już dawniej ilustrował czytanki Balickiego — Maykowskiego. Dla wielo- 
stronnego talentu Matusiaka i Bartłomiejczyka jestem z prawdziwym po- 
dziwem. Nadto dano reprodukcje wielu dzieł dawniejszej i współczesnej sztuki. 

Kilka uwag krytycznych: 

W spisie rycin napisano, jakoby na str. 226 była rycina Bartło miejczyka 
do Pani Twaydowskiej. Otóż na tej stronie jest tylko końcówka o treści, 
niezwiązanej z mickiewiczowską balladą. 

Na str. 259 dano rycinę, ilustrującą burzliwy sejmik według sztychu z XVIII 
w.: ale dano pośród tekstów, odnoszących się do XVI w., więc jakby dla una- 
ocznienia sejmiku z tego czasu, nie uprzedzając nawet o niezgodności wieku. 
Prawda, można poznać, że stroje są osiemnastowieczne. Młodzież jednak 
gotowa wyrobić sobie fałszywe pojęcie, że się tak ubierano w złotym wieku. 

Na str. 361 jest Matusiaka atak jakiejś pancernej chorągwi, imitującej 
husarzy, a jeźdzcy trzymają oburącz wodze! Podczas ataku! 


Stanisław Turowski. 
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Kronika. 


Ś.p. Henryk Gaertner. 


W kwietniu b. r. zmarł we Lwowie dr. Henryk Gaertner, b. nau- 
czyciel gimnazjum, prof. Uniwersytetu Lwowskiego. Zmarły, wybitny języko- 
znawca, zarówno jako nauczyciel, jak również jako profesor wyższej uczelni 
przyczynił się niezwykle do rozpowszechnienia i pogłębienia racjonalnie poję- 
tej nauki o języku wśród młodzieży. Szczególną zasługą śp. Zmarłego było 
doskonałe przygotowanie do pracy nad gramatyką polską kandydatów stanu 
nauczycielskiego dla szkół średnich, 

Szkoła polska w osobie śp. Henryka Gaertnera traci jeszcze jednego 
z wybitnych podręcznikarzy. Jego gramatyka uniwersytecka i gramatyki 
szkolne należą do najlepszych podręczników w tym zakresie. Wraz z Pas- 
sendorferem opracowany Poradnik stał się konieczną książką pod- 
ręczną w rękach młodzieży; dobrą sławę zyskała również opracowana wespół 
z S. Łempickim czytanka dla kl. I gimn. Między dawnemi a nowemi laty, 


Śmierć przerwała pasmo pożytecznych prac śp. Henryka Gaert- 
nera. I za to, czego zdołał dokonać, należy mu się wdzięczność wszvstkich 
ludzi, związanych z nauczaniem języka polskiego. Część Jego pamięci! 


Zjazd mA Krasickiego 


Komitet Organizacyjny Zjazdu im. I. Krasickiego, który odbędzie się 
we Lwowie w dniach 8, gi 10 czerwca b. r. ogłasza, że z dniem 15 kwietnia 1935 
minął termin ostateczny zgłaszania referatów. Po zjeździe ukażą się one 
w osobnej księdze pamiątkowej. 
Na sekcji IV (Zagadnienia dydaktyki języka polskiego) będą wygło- 
szone następujące referaty: 
Zenon Klemensiewicz, Osobowość nauczyciela polonisty 
Stefan Kołaczkowski, Kształcenie polonisty 
Zofja Mianowska, Literatura współczesna jako materjał nauczania 
w szkole średniej 
Stanisława Osiecka, Nauczanie literatury współczesnej w szkole 
średniej 
Juljusz Saloni, Nauczanie języka polskiego w gimnazjach a plan 
studjów uniwersyteckich 
Władysław Szyszkowski, Podstawy dydaktyczne nauczania 
literatury w szkole średniej a zakres i metody nowych badań naukowo- 
literackich. 
Po każdym referacie, który trwać będzie około 15 minut, nastąpi dyskusja, 
Wkładka uczestnictwa na Zjazd, którą wysyłać należy czekiem PRO 
Nr. 141 768, w terminie do 30 maja 1935, wynosi dla uczestników zł 15.— 
bez prawa otrzymania księgi referatów zł 10.— dla osób towarzyszących 
i hospitantów zł 8— bez prawa otrzymania księgi referatów zł 3.—. 
Na miejscu, we Lwowie, zajmie się przygotowaniem i organizacją gospo- 
darczą Zjazdu osobny Komitet. 
Wszelkich informacyj udziela Sekretarjat Zjazdu, Lwów 
Ossolińskich 2 (Ossolineum). 
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Ognisko w Warszawie. 


W dniach 27 i 28 lutego b. r. odbyło się w obecności członków oraz 
licznie zebranych gości otwarcie Ogniska Metodycznego Warszawskiego. 


Otwarcia Ogniska w imieniu Kuratorjum dokonał p. wizytator Zys, 
poczem instr. minist. dr. Szyszkowski zaznajomił zebranych z pra- 
cami innych ognisk, ich zainteresowaniami i poczynaniami. 


Konferencja rejonowa, która potem nastąpiła, poświęcona była zaga- 
dnieniu metodyki lektury w nowem gimnazjum. Rozpoczęła się od referatu 
kierownika Ogniska d-ra J. Saloniego, który uzasadnił potrzebę i war- 
tość swobodnego wypowiadania się młodzieży na temat lektury jako punktu 
wyjścia w pracy szkolnej. Ilustracją tez postawionych były dwie lekcje, prze- 
prowadzone przez prelegenta: w klasie pierwszej na temat czytanki Matka 
Grakchów i w klasie drugiej na temat zbiorku M. Dąbrowskiej p.t. 
Uśmiech dzieciństwa. Obydwie lekcje, przeprowadzone konsekwentnie w myśł 
założeń, mogły stanowić dobry materjał, pozwalający słuchaczom na zorjen- 
towanie się w metodzie. Uwydatniła to żywa dyskusja, trwająca około 
dwóch godzin, a naświetlająca problem z różnych punktów widzenia. 


Omówieniem spraw bieżących oraz programu prac na przyszłość zakoń- 
czono konferencję rejonową. 


Laureaci konkursu im. L. Gallego. 


Kasa im. Mianowskiego zawiadamia, że sąd konkursov nagrody im, 
Leona Gallego, w składzie: prof. H. Galle, J. Krzyżanowski, Z. Szweykow- 
ski i j. Ujejski, przyznał z rozporządzalnego w r. b. funduszu trzy nagrody: 

I. p Franciszkowi Siedleckiemu za pracę p. t. Z teorji 

i historji polskiego metru sylabicznego, 
2. p. Janinie Kulczyckiej za pracę p. t. Mochnacki a Brzozowski, 
3. p. Ludwikowi Frydemu za pracę p. t. Problem noweli, 


Ogłoszenie konkursu. 


Celem uczczenia Io-tej rocznicy zgonu Wł. St. Reymonta, laureata nagrody 
Nobla, wyznaczyła Wdowa jako pierwszą nagrodę zł 2.000.—, a Zakład Naro- 
dowy im. Ossolińskich jako drugą nagrodę zł 1.000.—, za najlepsze prace 
o życiu i całokształcie twórczości Wł. St. Reymonta. 


Prace dotychczas nieogłoszone, nie przekraczające I5 arkuszy druku 
formatu naukowego (63 X95), składane być mają pod adresem: Zakład Naro- 
dowy im. Ossolińskich we Lwowie na ręce Dyr. Dra L.Bernackie- 
go, w terminie ostatecznym do I maja 1936 r., pod godłem, z kopertą zakle- 
joną, która zawierać ma imię, nazwisko i dokładny adres autora pracy. 

Przewodniczący sądu konkursowego: Prof. Ignacy Chrzanowski, członek 
Polskiej Akademji Umiejętności. 

Ogłoszenie nagród musi nastąpić najpóźniej I sierpnia 1936 r. 

Nagrodzone prace będą własnością autorów, a prawo pierwszeństwa wy- 
dania zastrzega sobie Zakład Narodowy im. Ossolińskich. 


DZIAŁ INFORMACYJNO-LITERACKI 


Sprawozdania i oceny. 


1. Nauka o literaturze, 


Stanisław Łempicki: O „Panu Tadeuszu“ w stulecie ukazania stę 
arcydzieła. Lwów 1934, Bibljoteka Macierzy Polskiej. — Henryk Ży- 
czyński: Mickiewicz w Odesie. Lublin 1934. — Henryk Życzyń- 
ski: Mickiewicz w oświetleniu Odyńca. Lublin 1934, odbitka z ,,„Pamiętnika 
Lubelskiego', t. IV. — St. Kołaczkowski: Dwa siudja. Fredro-Norwid. 
Wydawnictwo ,,Droga''. Warszawa 1934. — Boy- Żeleński: Obrachunki 
fredrowskie, Warszawa, Nakład Gebethnera i Wolffa. 


Na pierwszem miejscu należy tu wymienić ,,mickiewicziana'', zawierające 
echa roku mickiewiczowskiego. Książka Stanisława Łempickiego o Panu 
Tadeuszu omawia w sposób przystępny i naogół ścisły genezę utworu na 
tle atmosfery emigracyjnej, upraszczając nieraz zbytnio psychologiczne czynniki 
kształtowania się poematu. Jako jego zasadnicze elementy wydobywa: motyw 
sielankowy, ,,szłachecką historję'' i wielką narodową epopeję; charakteryzuje 
główne postaci, omawia tło obyczajowe, tło przyrody i humor utworu. Naj- 
większe zastrzeżenia budzi sprawa humoru poematu: autor stwierdza, że domi- 
nującym nastrojem jest optymizm poety, zastrzega się jednak przed pojmowa- 
niem optymizmu, jako ,,zapatrzenia w piękne obrazy swych wspomnień i swojej 
wyobraźni“ (str. 88) i widzi go w ujmowaniu zła jako czegoś przemijają- 
cego, doczesnego, dobra zaś jako pierwiastka wieczystego, który wkońcu za- 
panuje nad wszystkiem. Temu określeniu, mniejsza o to, czy prawdziwemu, 
zaprzeczył autor przy omawianiu postaci Jankiela, kiedy stwierdził, iż mimo, 
że istnieli wówczas Żydzi zdrajcy lub obojętni dla polskości, Mickiewicz wolał 
zajmować się typem dodatnim. Przykładów podobnego ujmowania sprawy 
znajdziemy dużo: chociażby charakterystyka szlachty dobrzyńskiej, gdzie 
autor zupełnie pominął ironiczny w tym momencie uśmiech Mickiewicza, prze- 
jawiający się może najwyraźniej w sceptycznem ustosunkowaniu się Maćka do 
przejawów ogólnej radości. Autor pominął surową ocenę szlachty, która tak 
łatwo łączyła się, gdy szło o osobistą zemstę, a tak oporna była wobec usiłowań 
Robaka. W takiem ujęciu „Pan Tadeusz' uległ spłyceniu, stał się tworem 
idealizacji Polski szlacheckiej, gdy tymczasem zawiera on wyraźny ujemny 
mimo wszystko sąd, stał się dziełem naiwnego optymizmu, bezkrytycznej 
pogody i zadowolenia: wszystko tam takie miłe i pogodne, nawet sceny „ciężkie 
i krwawe, jak np. bitwa z Moskalami, łagodnieją dziwnie i nie pozo-tawiają 
przykrego wrażenia'' (str. 106). 


Gdy się czyta te słowa, gdy następnie autor wspomina mickiewiczowski 
„uśmiech przez łzy“, to nasuwa się pytanie, skąd się one wzięły? Czy łzy te 
wycisnął tylko żal za krajem lat dzićcinnych, czy może wielkie rozczarowanie 
poety, które znalazło wyraz także w humorze utworu, a przedewszystkiem 
w groteskowym charakterze bohaterów nb. wszystkich, prócz Jacka. Jeżeli 
się zgodzić na twierdzenie J. N. Millera, że Pan Tadeusz powstał z ucieczki 
od strasznej rzeczywistości do krainy wspomnień, z celowego przetwarzania jej 
w świat pogodny, w którym się nic strasznego nie dzieje, to książka Łempickiego 
wydobywa tę cechę utworu w sposób niezwykle jaskrawy, przytłaczający 
wszystkie inne elementy utworu i widzi jego ideę naczelną w niczem nieuza- 
sadnionej wierze w żywotność i siłę polskiego narodu. 
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Niezręczny w książce jest sposób aktualizacji. Jako przyczynę upadku 
powstania podaje autor brak męża opatrznościowego. ,,Ten sen o wodzu 
ziścić się miał dopiero w 84 lata później“ (str. 5). Poco ta dygresja od Wielkiej 
Emigracji do czasów współczesnych, to bardzo trudno wyjaśnić. 


Mimo tej usterki rozprawka Łempickiego może stanowić cenną pomoc 
w rękach polonisty, powinna się też znaleźć w bibljotekach szkolnych. 


Do zapoczątkowanej przez O. Fiłozofowa dyskusji nawiązuje rozprawka 
H. Życzyńskiego. Dotyczy ona pobytu Mickiewicza w Odessie. Na marginesie 
tej rozprawki — uwaga: Trudno pojąć, skąd wziął się taki zwyczaj, że piszący 
monografje nie zdobywają się na objektywne, spokojne stanowisko historyka, 
lecz opowiadają o Mickiewiczu, czy Krasińskim takim tonem, jak się mówi 
o swoim znajomym, o którym się wie to i owo, ale chce się ocalić jego dobrą 
opinję. Ta ,,dobra opinja.'', to idealik, w który się wtłacza wielką postać pisarza, 
wartościując ludzi i rzeczy z naszego punktu widzenia. Kto powołał polonistę, 
piszącego o Mickiewiczu, do wydania o nim sądu i co upoważnia piszącego do 
ukrywania tego, co z punktu widzenia jego idealików może poetę skompromito- 
wać? Jeżeli historyk literatury ma moralnie uprawniony dostęp do korespon- 
dencji i wszystkich danych o życiu pisarza, to dlatego, aby zrozumiał w sposób 
pełniejszy jego dzieła i osobowość, która się w tych dziełach przejawiła, a nie 
poto, żeby urządzać sąd nad człowiekiem, bo do tego sądu nie ma prawa. Mic- 
kiewicz, zdaje się, miał szczególne szczęście do takich biografistów; a więc np. 
nie mógł przecież znajdować przyjemności w obcowaniu z rosyjską arysto- 
kracją, wrogą Polakom i rewolucjonistom; a że, niestety, z ludźmi tymi 
obcował, trzeba go koniecznie bronić, jakoś tak oświetlić, żeby to nie uchybiło 
czci narodowego świątka. 

Takie stanowisko reprezentuje właśnie Życzyński. Określa bliżej stosunek 
poety do pani Sobańskiej i tłumaczy: tu nie było udziału duszy, były zmysły 
i próżność. Mickiewicz nie był Katonem, ale nie był też żarłokiem i lowelasem. 
Np., gdy Wallenrod się upija w ucieczce przed rozpaczą, czy nie było to aluzją 
do własnych upojeń erotycznych poety, ubraną w formę przenośni, zapoży- 
czonej od Byrona. Zwraca uwagę, że ,,dusza Mickiewicza niewolna była od 
sprzeczności“, więc ,,.czyż można mieć do poety pretensje o to, że zamiast 
grążyć się w płaczliwo-ascetycznych nastrojach, rozwijał swój artyzm i zgłębiał 
tajniki miłości i przyrody“. Zaprawdę nie można mieć o to do poety pretensji; 
nie mógł on bowiem przewidzieć, że wdzięczna potomność będzie sobie rościła 
do takiej pretensji jakiekolwiek prawo. Pewnie byłby nie romansował z So- 
bańską, gdyby wiedział, że zaciąży na nim odpowiedzialność przed każdym, 
kto się zajmie jego biografją. 


Druga książka H. Życzyńskiego, zajmująca się genezą i analizą 
Listów z podróży Odyńca, jest ciekawa i pożyteczna. Wskazuje, że Odyńcowi 
chodziło o rehabilitację przez przypomnienie, że był przyjacielem Mickie- 
wicza, powiernikiem, pełnym czci towarzyszem, starającym się przekazać 
wiernie to wszystko, co wiedział o Mickiewiczu. 
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Wzorem Odyńca była książka Eckermanna o Goethem. Zamiar Odyńca 
udał się. „,Listy' traktowano jako pierwszorzędne źródło wiadomości 
o Mickiewiczu, Odyniec zaś był ceniony, jako ich czcigodny autor. 


Życzyński wykazuje w sposób przekonywający, że jednak informacje 
Odyńca nie są wiarygodne. Jego kult dia Mickiewicza jest stanowiskiem przy- 
jętem ex post, obowiązującem, kiedy Mickiewicz był uważany nietylko za wiel- 
kiego poetę, lecz wieszcza i bohatera narodowego. Współcześnie pisane listy 
Odyńca dowodzą, że w czasie podróży włoskiej nie interesował się bynajmniej 
swym wielkim towarzyszem. Wszelkie wiadomości o wypowiadanych przez 
Mickiewicza poglądach są wymysłem, stworzonym na podstawie znanych 
Odyńcowi prelekcyj paryskich. Kult Odyńca dla Mickiewicza ujął jego biogra- 
fów i badaczy; nawet Władysław Mickiewicz wierzy świadectwu Odyńca, 
późniejsi monografiści powołują się na niego bez sprawdzenia wiarygodności 
jego relacyj. W świetle powyższych rozważań ważną staje się sprawa ostroż- 
niejszego korzystania z relacyj Odyńca i rewizji ,,legend'', które z jego lekkiej 
ręki przedostały się do literatury o Mickiewiczu. 


Studjum St. Kołaczkowskiego o Fredrze interesować po- 
winno polonistów nietylko ze względu na wnikliwe i ciekawe spostrzeżenia 
o autorze ,,Zemsty'', lecz przedewszystkiem ze względu na cały szereg ważnych 
zagadnień, potraktowanych na marginesie zasadniczego tematu. Studjum 
swoje rozpoczyna autor od gwałtownego ataku na naukę i naukowców, doktry- 
nerów, „pozbawionych kategoryj społecznego myślenia'. Naukowcy bowiem 
chcą zmienić na zawołanie to, co jest funkcją społecznego życia, a nietylko 
zainteresowania tą lub inną stroną badanego autora; ale kierunek badań bywa 
wyznaczany przez zmienność nastawień i nieuświadomionych upodobań. 
Stosunek do autora jest wynikiem społecznego życia. Z punktu widzenia spo- 
łecznego subjektywne i skrajne dostrzeganie w autorze tylko jego pewnych 
cech bywa ważniejsze niż objektywizm nauki. 


W epoce współczesnej widzi autor niewątpliwy renesans Fredry; chce więc 
wyjaśnić, dlaczego Fredro jest nam bliski. Powód zbliżenia do Fredry widzi 
autor w następujących jego cechach: Fredro jest aromantyczny, a nawet 
antyromantyczny, a tyle się przecież mówi o współczesnem przezwyciężeniu 
romantyzmu. Teraz możemy ocenić należycie niezrozumiany przez współ- 
czesnych humor Fredry; również zainteresowanie Fredrą, jako pisarzem wy- 
bitnie rasowym, łączy się ze współczesnem pogłębieniem się instynktów naro- 
dowych. Ponieważ znamienne dla współczesności jest zainteresowanie pisarzem. 
od strony jego człowieczeństwa, więc autor zajmuje się poetycką postawą 
Fredry: wyróżnia postawę poetycką i estetyczną (szkoda tylko, że autor nie 
sprecyzował bliżej, na czem one polegają i nie skontrastował ich należycie), 
następnie również nie uzasadniając, rzuca uwagę, że komizm łączy się naj- 
częściej z postawą poetycką, humor zaś stanowi nierozdzielną jedność z liryz- 
mem i postawą poetycką. 


Ze względu na to, że te dwa pojęcia: humor i komizm bywają bardzo często 
utożsamiane, warto byłoby je zdefinjować i określić dokładniej różnicę między 
temi stanami psychicznemi tak sobie bliskiemi, a jednak charakteryzującemi 
dwie różne podstawy twórcze: ‚natomiast humor, skłonność do ujmowania. 
rzeczy komicznie, poszukiwanie komizmu...'', co jest niezrozumiałe w świetle 
poprzedniego rozróżnienia, lub też je obala, bo przecież humor — to poszuki- 
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wanie komizmu. U Kołaczkowskiego sprawa ta, niejasna od początku, została 
do tego stopnia zawikłana, że wogóle trudno cokolwiek z jego rozróżnień zro- 
zumieć. 


W dalszym ciągu autor kreśli nadzwyczaj ciekawą charakterystykę Fredry, 
podkreślając przedewszystkiem pierwiastek ,,poetyczności' w jego dziełach. 
Wskazuje źródła jego konserwatyzmu, jego nieporozumień ze współczesnością 
w odrębnym charakterze jego twórczości i jego odosobnieniu. Ta właśnie tra- 
gedja człowieka niezrozumianego i nieocenionego przez współczesność, człowieka 
skrytego i nieskorego do zwierzeń, zdaje się najbardziej interesować autora; 
do tej sprawy kilkakrotnie powraca i tutaj chyba tkwi źródło nieoczekiwanego 
zestawienia: Fredro i Conrad, co do których autor zapewnia, że ,,pokochaliby 
się z pewnością“. ,,Ten były marynarz zrozumiałby byłego żołnierza". 


Autor zwraca ponadto uwagę na trzeźwość Fredry (tu zastrzega się, że 
trzeźwości nie można utożsamiać z racjonalizmem, przeciwnie nie ma ona 
z nim nic wspólnego), podkreśla jego antyromantyczny kult umiaru i ironiczny 
stosunek wobec wszystkich górności i charakteryzuje aktywny stosunek Fredry 
do życia: w twórczości jego ,,akcja stała się najistotniejszą formą jego ekspresji. 
Fredro jest poetą tego, co istnieje, a walczy z poezją poszukiwania błękitnego 
kwiatu nadzwyczajności; dla tej postawy twórczej najlepszym odpowiednikiem 
jest forma sztuki klasycystycznej. 


Niekiedy tylko dziwi i budzi sprzeciw czytelnika sposób uzasadniania 
tych interesujących zresztą uogólnień, np. „A była to (Fredro) natura nawskroś 
męska, silna, pełna temperamentu: 


„aden głos ni mój własny nigdy nie wyjawi 
tę pożerczą namiętność, co mi duszę trawi“. 


( Przyjaciele). 


Wyzyskanie tego cytatu bez uzasadnienia, w jakim stopniu słowa bohatera 
komedji mogą się odnosić do jej autora, wydaje się dziwne, bo przy takiem 
rozumowaniu ktoś inny mógłby zacytować słowa np. Albina i powiedzieć, 
że Fredro był niedołęgą. 

Studjum o Fredrze, jak wszystko, co pisze St. Kołaczkowski, czyta się 
z ogromnem zainteresowaniem. Zwraca ono uwagę na zaniedbywany dotych- 
czas pierwiastek ,„poetyczności'', daje syntetyczną charakterystykę, wyzysku- 
jącą całą twórczość Fredry i rzucającą nowe światlo na postać komedjopisarza. 


J. Kulczycka. 


J.I. Kraszewski. 


Chata za wsią. Opracował Stanisław Turowski. Bibljoteka Narodowa, Serja I 
Nr. 122. Zakład Narodowy im. Ossolińskich. Lwów. 


Chata za wsią to jedna z lepszych (zdaniem niektórych jedna z naj- 
lepszych) powieści pisarza, który w historji powieści polskiej zajmuje 
miejsce ogromne. Należałoby się zastanowić, czy dzisiaj warto tę po- 
wieść wskrzeszać, czy i w jakiej sferze społecznej warto rozpowszechniać jej 
lekturę? 
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Otóż — wyznaję — żem ją czytał bez szczególnej przyjemności; a jednak 
i o sobie nie mógłbym rzec, że ją czytałem bez pożytku. Nietylko historyk 
literatury, ale i żaden krytyk literatury współczesnej nie będzie patrzył na 
tę literaturę należycie bez powracania do jej etapów minionych i bez wmy- 
ślania się w nie, bez dobrej znajomości drogi, którą dany rodzaj literacki 
przebył, nim dobiegł tam, gdzie jest teraz. I im częściej ów krytyk zagląda 
do dawniejszych utworów, tem lepiej. Doświadczenie zaś uczy, że najprędzej 
jeszcze zajrzy, gdy mu się je poda w świeżem wydaniu z dobrym, nowo- 
czesnym aparatem komentatorskim. 


Ale poza historykami i krytykami jest jeszcze cała masa t. zw. prze- 
ciętnej publiczności czytelniczej, jest młodzież przedewszystkiem — o nie- 
wyrafinowanych jeszcze wymaganiach estetycznych, umiejąca się wzruszać 
niedolą ludzką i przeżywać dolę, przedstawioną zajmująco, choćby w sposób 
i przy pomocy akcesorjów o wiele bardziej zużytych, niż te, któremi się 
posługuje Kraszewski. Bo dla niej ta ,,technika'' nie jest jeszcze zużyta i prze- 
starzała, a motywy, ludzi i zdarzenia ze starej powieści może świeża wyo- 
braźnia młodego wiekiem lub kulturą czytelnika ożywić tak, że „jeszcze, 
świeżością barwy znęcą oczy'' i poruszą duszę łatwiej może niż świat wielu 
powieści wyjątkowo i artystycznie współczesnych. Otóż Chata za wsią wa- 
runki potrzebne do tego ma niewątpliwie. Fabuła jej jest ciekawa, rozłożysta 
i — choćby przez egzotyzm cygański — niezwykła. Sposób jej podania przy- 
stępny, nieledwie popularny, a przecież nie prymitywny.  Ocieplony zaś 
jest tym bezpośrednim stosunkiem autora do czytelników, który dla nas 
„trąci myszką“, ale mniej ,„zblazowanych'* może nawet ujmować. 


Przytem uczucia i myśli budzi ta powieść tylko szlachetne. Stanowi 
lekturę nie nadto moralizującą, a głęboko moralną. Godna jest tedy zalecenia 
ze wszech miar. 


Co się tyczy rozprawy wstępnej — ileż sumiennego trudu włożył autor 
choćby w to, żeby z korespondencji Kraszewskiego wydobyć wszystkie wia- 
domości, związane z genezą, perypetjami procesu tworzenia i druku, wreszcie 
z wrażeniem, jakie powieść wywarła na współczesnych. Ile cierpliwego ba- 
dania i namysłu kosztowały te króciutkie odpowiedzi na pytania: Kiedy stę 
to dzieje? i Gdzie się to dzieje?, od których się analiza zaczyna. A znów w ana- 
lizie — język. Przywrócenie w wydaniu języka, którym Kraszewski naprawdę 
Chatę za wsią napisał — toż to była — przy braku rękopisu, a możliwości 
oparcia się jedynie na porównaniu wydań, — iście ,,czarna robota". Charakte- 
rystyka zaś tego języka i stylu — rzecz zwykle załatwiana u nas kilku po- 
wierzchownemi określeniami abstrakcyjnemi — tutaj opiera się na studjum 
prawdziwie dogłębnem, nie zawiera ani jednego zdania, któreby nie było 
rozważone i skonfrontowane z rzeczywistością tekstu — ma się wrażenie, 
że wielokrotnie. 


Dodajmy jeszcze, że studjum porównawcze doprowadziło Turowskiego 
do wykrycia wzoru, częściowego przynajmniej, Chaty za wsią w powieści 
George Sand p.t. Fadetie — a będzie to i tak wszystko razem proste 
tylko wyliczenie najważniejszych pozycyj jego dorobku w tej pracy, bez 
zapuszczania się w szczegóły. 

A komentarz, który podnosi poziom łektury w ten sposób, jak to czyni 
komentarz Turowskiego, który zatem tak lekko, łatwo, umiejętnie otwiera 
czytającemu perspektywę historyczną, wprawnie kieruje jego uwagą i uczy 
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go sugestywnie filologicznego myślenią i estetycznego czucia na tym nie 
nadto skomplikowanym objekcie — taki komentarz napewno nie jest pracą 
niegodną czasu i talentu autora. 


Józef Ujejski. 


2. Teatrologia. 


Wojciech Natanson: Chwyty i zachwyty, Kraków 1934 
S. A. Krzyżanowski. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że w polskiej bibljografji naukowej i kry- 
tycznej ilość studjów, poświęconych teatrowi, stoi w dysproporcji do szkiców 
i rozpraw historyczno-lit. względnie krytyczno-literackich. Wiele się 
pisze o beletrystycznej prozie, o zbiorach poezyj lub także o esseistyce publi- 
cystycznej, mniej stosunkowo o teatrze. Tymczasem właśnie dzisiaj rozsze- 
rzają się w sposób charakterystyczny horyzonty wychowawcze i społeczne 
teatru. Powstają osobne teatry szkolne, robotnicze, zespoły objazdowe, in- 
stytuty teatrologiczne. Teatr jest przytem w bieżącej dobie właściwie jedyną 
okazją i ewentualnością zetknięcia się najszerszej publiczności ze szczytowemi 
wartościami literacko-artystycznemi epok ubiegłych (Szekspir, Moljer, Sło- 
wacki, Wyspiański, Fredro, Ibsen i t. d.). Teatr jest wreszcie wielostronną 
syntezą sztuk (mieści się tutaj poezja dramatyczna, sztuka żywego słowa, 
muzyka, plastyka stosowana etc.). Teatr daje najwięcej sposobności do no- 
wych poszukiwań formalnych w dziedzinie sztuki, mimo to zaś, że odżegnywa 
się on kategorycznie od „,literatury'', jest z nią najściślej związany, jako pew- 
nego rodzaju specyficzny jej wykwit i ,„„aspekt''. 

Chwyty i zachwyty dr. Natansona są właśnie zbiorem studjów krytycznych, 
recenzyj i sprawozdań, poświęconych przedewszystkiem teatrowi i jego pro- 
błemom. Studja te są oparte o solidną znajomość współczesnego teatru pol- 
skiego i zachodnio-europejskiego, przedewszystkiem francuskiego. Autor, pro- 
pagując nowy teatr i nowy teatralny repertuar, stoi równocześnie na stano- 
wisku obrony t. zw. repertuaru wielkiego, tradycyjnego, który jest częstokroć 
lekceważony i niedoceniany przez dzisiejszą publiczność. W stanowisku tem 
niema jednak sprzeczności. Unowocześnianie teatru istotnie bowiem: nie 
polega jedynie na poszukiwaniu nowych sztuk, nowych ,,tekstów'' scenicznych, 
lecz także, a może nawet i przedewszystkiem, na poszukiwaniu nowych i właści- 
wych form inscenizacji i ekspresji artystycznej. Dawny repertuar — Szekspir, 
Słowacki, Ibsen — to prawdziwe źródło dla poszukiwań za wiecznie aktualnemi 
artystycznemi wartościami teatru, który posiada charakterystyczną zdołność 
napełniania starych form wiecznie nową treścią. Propagowanie tej cennej 
prawdy (w artykułach o Mazepie, Kovdjanie, Hamlecie, Kovjolanie i t. p. 
sztukach, granych w ubiegłych latach na scenach Warszawy i Krakowa) jest 
prawdziwą ,,pasją'' autora „„Zachwytów'. 

W swoich studjach, poświęconych zaś współczesnym sztukom teatral- 
nym wyznaje dr. Natanson zasadę rzeczowości, zdrowego moralnie realizmu 
i postępowej, liberalnej tendencji społecznej. Jako krytyk, wykształcony na 
dobrym teatrze francuskim, jest on przytem zwolennikiem sztuki teatralnej, 
opartej na głębokiej i gruntownej analizie zjawisk psychicznych, wraz z ich 
różnorodnemi ,,kompleksami''. Stąd też płynie i zainteresowanie się dobrą 
grą aktorską, której autor poświęca szereg interesujących analiz, omawiając 
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wielkie kreacje współczesnych potentatów sceny polskiej — Adwentowicza, 
Osterwy, śp. Sosnowskiego i in. Obfitość poruszonych tutaj problemów i te- 
matów sprawia, że Chwyty i zachwyty zainteresować mogą każdego miłośnika 
teatru. 

Z. Leśnodorski. 


3. Polemika. 


ZESTAWIENIE TEKSTU MONOGRAFJI O MICKIEWICZU Z NIEKTÓ- 
REMI ZDANIAMI RECENZJI A. DROGOSZEWSKIEGO. 


W ostatnim numerze ,,Polonisty'' (rocznik IV, zesz. VI, str. 232—236) 
pojawiła się rezenzja nowej monografji o Mickiewiczu. Początek i koniec 
utrzymane są w tonie dość życzliwym; nie można więc posądzać piszącego 
o złą wolę. Tem bardziej zasługuje na uwagę zestawienie pewnych ustępów 
książki z tem, co na ich temat mówi recenzent. 


„Gustaw“ — zaznacza monografja na str. 370, wskazując postawę spo- 
łeczną Dziadów cz. II i IV — „sztyletem grozi „jasnym panom‘. Prze- 
dział ekonomiczny i socjalny jest częściowo żźró- 
dłem jego tragedji miłosnej. Wprawdzie i tutaj i nawet w oskar- 
żeniu złego pana żal zwraca się raczej przeciwko jednostkom, niż przeciw 
stosunkom ogólnym — ale niewątpliwie ostrze wyrzutów godzi w strukturę 
społeczeństwa, która umożliwia takie gnębienie wieśniaków, takie zmia ż- 
dżenie serca niepospolitego'. 


Prof. Drogoszewski pisze w recenzji: 


„Sztylet przeciw „jasnym panom“ to jakoby pro- 
test przeciwko stosunkom, krzywdzącym chłopa. 
A myśmy mniemali, że to obrona praw serca. 


„„Niemniejszą powagą '— twierdzi recenzent po uwagach na temat Odyńca— 
„jest dla prof. Kleinera i Franciszek Mickiewicz'', 


Autor zaś monografji na str. 5i 6 taki wydaje sąd o pamiętniku Franciszka: 
„Pamiętnik ten musi być traktowany dość krytycznie, gdy idzie o fakty. 
Franciszek Mickiewicz najpierw w niejednem przesadza, następnie wiele rzeczy 
pamięta niedokładnie. Typowym dowodem jest kwestja Zaosia'. Dalsze 
uwagi wykazują nieścisłość informacyj pamiętnika. 

Monografja na str. 221—222 zajmuje się stanowiskiem Mickiewicza wobec 
ideologji młodzieży w Dziadów części I.: 

„Młodzież głosi tezę: 


Ale kto z nas w młode lata 
Nie działa rzeźwym ramieniem, 
Ale sercem i myśleniem, — 
Taki zgubiony dla świata. 


Co mniema o tej tezie człowiek, który wołał: ,,Miej serce i patrzaj w serce*, 
nietrudno zgadnąć. Nietrudno się domyślić, że na ,,rzeźwę ramię“ patrzy 
tak, jak patrzył na ,,mędrca szkiełko i oko”. 


O ciasnocie optymizmu młodzieńczego przekonał 


się, gdy zabrakło u przyjaciół zrozumienia dla jego 
wami ewer parzenie 
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Rzecz jasna, że idzie tu o sąd Mickiewicza nad optymizmem mło- 
dzieńczym przyjaciół, którzy starali się pocieszać go i zwrócić 
na drogę działania. 

Recenzent streszcza: „Optymizm młodzieńczy Mickie- 
wicza miał się załamać wobec niezroznmienia jego duszy przez przy- 
jaciół'. I co więcej, dodaje: ,,Na tem założeniu oparta jest analiza fragmentów 
I cz. Dziadów“. Tego ,,założenia''... niema wcale w monografji, 


„Czy można'* — pyta recenzent, mówiąc o Dziadów części czwartej — 
„uznać za syntezę Dziadów sąd, że ,,przestroga'' wynosi ponad głos indywi- 
dualnego serca sprawy ogólne?“ Stanowczo nie można, bo właśnie autor 
monografji stwierdził na str, 370—372, że ,,godzina przestrogi“ jest dodatkiem 
nieorganicznym, psującym, że jest ,„„załamaniem linji“, co chyba wyklucza 
szukanie w niej syntezy Dziadów. 

W analizie Grażyny uwzględniona została na str. 327 efektowna onoma- 
topeja: 


Kiedy niekiedy zbroja zamigoce, 
Kiedy niekiedy podkowa zadzwoni, 
Kiedy niekiedy słychać rżenie koni. 


Oczywiście rola wyrażenia ,,kiedy niekiedy“ jako onomatopei występuje 
na tle drugiego wiersza: ,„Kiedy niekiedy podkowa zadzwoni''. 

Recenzent pisze: ,,[Autor] za onomatopeję uważa powtórzenie wyrazów 
(Kiedy niekiedy zbroja zamigoce''). 

Autor monografji do uwag o Dziadów części czwartej dodał na str. 507 
uzupełnienie: 

„„Oprócz Wertera wpłynęła na scenę pożegnania Łucja z Gedrojciów 
Rautenstrauchowa, naśladująca i Goethego i Malwinę pani Cottin, i Delfinę 
pani Staël w Emmelinie i Arnolfie. Echem tej powieści jest powiedzenie 
Gustawa: „I w długiej ulicy Niknie nakształt błyskawicy“. Właśnie Emmelina 
niknie w alei ,jak błyskawica''. 


Recenzent pisze, że autor ‚dodaje w przypisku Łucję Rautenstrauchową, 
no, i inne pożegnania“. ,,Inne pożegnania“ istnieją tylko w tekście 
recenzenta. 

Juljusz Kleiner. 


ODPOWIEDŹ RECENZENTA. 


Idźmy koleją zarzutów. Co do „,,błyskotki'' dla „jasnych panów“ chciał- 
bym przedłużyć cytatę z monografji o dwa wiersze: Gyażyna jest rewolu- 
cyjnym poematem politycznym, w Dziadach utajony rewolucjonizm spo- 
łeczny'. Że wzmianka o „jasnych panach“ ma u podłoża „,,przedział ekono- 
miczny i socjalny“, nie jest rewelacją. Lecz skądże tu ,,oskarżenie złego pana", 
skąd „utajony rewolucjonizm społeczny''? Ach, to ,,przestroga'* w obro- 
nie obyczaju ludowego... 

Powaga Franciszka Mickiewicza. Owszem, autor zaleca ostrożność w ko- 
rzystaniu z jego pamiętnika. Lecz sam, czy do rady tej się zastosował? Kto 
daje wyciąg ze wspomnień syna o ojcu,komentując obraz w ten sposób: ,,Może 
trochę wyidealizowany to wizerunek, może rozpłynęły się w nim cienie... 
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ale niewątpliwie cała charakterystyka tchnie prawdą; co więcej... 
za mało jeszcze uwydatnia, że ten chowający obyczaje dawne mecenas 
był jednocześnie człowiekiem oświeconym owybitnych tendencjach postępowych, 
o żywym, chłonnym umyśle“. A mają tego dowodzić własne jego słowa, ‚które 
syn wiernie zapamiętał'' (str. 7). 

Rzecz o optymizmie młodzieńczym Mickiewicza i jego przyjaciół. Przy- 
znaję, że dążność do skrótów prowadzi w mojem sformułowaniu do niejasności. 
Chodzi mi o to, że nie jest przekonywającą teza o głębszych zmianach w ideo- 
logji Mickiewicza, ,„gdy zabrakło u przyjaciół zrozumienia dla jego walk i cier- 
pień“. I to jest właśnie założenie, jakie podaję w wątpliwość. Proble- 
matycznem skądinąd wydaje mi się także twierdzenie, że wezwanie do czynu 
młodzieży potraktował poeta tak, jak mędrca ,,szkiełko i oko''. 


Czy ,,przestroga'* może być uważana za syntezę w analizie przeżyć Gu- 
stawa? Nie, mówi autor. Właśnie to powiedziałem, próżno doszukując się 
pierwiastka, scałającego analitycznie wywody. O to mi chodziło, nie o ten czy 
inny szczegół, jak w całej recenzji. 

Onomatopeja. Skąd mogłem się domyśleć, że „kiedy niekiedy“, powta- 
rzające się w trzech członach, ma szczególną wagę w drugim „,„Kiedy niekiedy 
podkowa zadzwoni“, A może znowu źle trafiłem. Może to: kiedy niekiedy 
podkowa (tj. potkowa)... A może jedno i drugie razem? Nie wiem. Ale 
jestem przeświadczony, że poeta nie zauważył tej „efektownej“ onomatopei. 


No, i wreszcie inne pożegnania. Nie znam Malwiny p. Cottin, 
do Delfiny nie zajrzałem. Jeżeli jednak mówi autor o Rautenstrauchowej 
z racji sceny pożegnania, że naśladowała i Wertera, i Malwinę,i Delfine, miałem 
prawo mniemać, że tu chodzi o ,,inne pożegnanie“. Bo innej racji wspomnienia 
o naśladownictwie nie mogło być. Tak mi się zdaje. 

Wytknął mi autor kilka szczegółów. Każdy z nich, jak tyle innych, miał 
coś ilustrować: to wątłą faktyczną podstawę do wniosków, to zbędne (mojem 
zdaniem) poszukiwanie pokrewieństw czy zależności — czego nigdy nie da się 
wyczerpać, to znowu przerost liczebny faktów, spostrzeżeń, zacierający wy- 
razistość ogólnego obrazu, czy chodzi o poetę, o jego przeżycia, czy wreszcie 
o jego twór. Same przez się, wyjęte z całości, szczegóły owe nie mają zna- 
czenia. Można je dowolnie zastąpić jakiemiś innemi. Czyżby materjału po 
temu w książce nie starczyło ? 

A. Drogoszewski. 
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Placówka kultury polskiej na Górnym Śląsku 


„CHOWANNA' 


Wydawnictwo naukowe, miesięcznik poświęcony 
współczesnym prądom w wychowaniu i nauczaniu, 
wychodzi od stycznia 1934 r. nakładem 


Instytutu Pedagogicznego w Katowicach. 
W siedmiu zeszytach, jakie się dotąd ukazały, znajdujemy 
rozprawy wybitnych autorów, m. i. 
Prof. St. Szumana: Osobowość i charakter człowieka 
z punktu widzenia biologji. 

Prof. R. Dyboskiego: O szkolnictwie angielskiem. 

Prof. S Hessena: Pedagogowie komunistyczni współ- 
czesnej Rosji. 

Prof. St. Skowrona: Wpływ hormonów na kształto- 
wanie się osobowości. 


Prof. H. Rowida: Teorja osobowości w „CHOWANNIE* 
Trentowskiego oraz Środowisko w związku z progra- 
mem nauki w szkole powszechnej. 


Dra J. Pietera: Badania psychologiczne nad dziec- 

kiem śląskiem. 
Zwracamy też uwagę na pracę 

Cz. Kopycińskiego: Monografja klasy szkolnej, 
którą się czyta jak reportaż nader interesujący, przed- 
stawiający wycinek z życia współczesnego. 

Każdy zeszyt zawiera sprawozdanie z książek psychologiczno- 

pedagogicznych i czasopism polskich i obcych, tudzież bogatą 

kronikę współczesnego życia pedagogicznego. 


Czasopismo redagują Dr. H. Rowid i Dr. M. Ziemnowicz 


„CHOWANNA* 


jako ważna placówka kulturałno-naukowa na Górnym Śląsku, 

zasługuje na poparcie ogółu nauczycielstwa społeczeństwa 
oświeconego. 

Prenumerata roczna wyncsi 5 zł za 10 zeszytów (80 arkuszy druku) 


Adres Administracji : 


INSTYTUT PEDAGOGICZNY 


KATOWICE, UL. KRASIŃSKIEGO Nr.3 
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Wychodzi w Warszawie od 1-go października 1934 r. 


Redaktor: Stefan Kołaczkowski 
Sekretarz: Wacław Kubacki 


Sekretarjat i Administracja mieszczą się w lokalu 
Instytutu Literackiego, Pałac Staszica, tel. 200-80 


Sekretarz przyjmuje we wtorki i środy 
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Administracja czynna codziennie z wyjątkiem 
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Niezalezna 


OPO OOY OO 


Myśl Nauczycielska 


MMM MMM KMK 
Ilustrowane czasopismo pedagogiczno -literackie 


Jedyny w Polsce dwutygodnik, broniący jasno i otwarcie 
wszełkich interesów stanu nauczycielskiego. 


Niezależna Myśl Nauczycielska 


to zwierciadło życia nauczycielskiego, 
na które składają się następujące działy: 
artykuły pedagoaiczne, 
wzory łekcyj, 
kultura i sztuka, 
feljeton nauczycielski, 
nowela nauczycielska, 
kącik satyryczny, 
rozrywki umysłowe, 
humor— it d. 


WSZYSTKIE DZIAŁY BOGATO ILUSTROWANE. 


Pojedyńczy numer kosztuje tylko 30 groszy. 


Niezależna Mysl Nauczycielska 


winna się znaleźć w rękach każdego nauczyciela. 
ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI: 


POZNAŃ, ULICA PIEKARY 20-21. 
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Szkoła Śląska 


miesięcznik zawodormy 


organ Śląskiego Okręgu Stowarzyszenia Chrześc. Nar. 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w Polsce, 
pismo, poświęcone sprawom wychowania 
w ogólności, a szkolnictwu po- 
wszechnemu w szczególności. 


WYCHODZI Z POCZĄTKIEM KAŻDEGO MIESIĄCA 
Z WYJĄTKIEM MIESIĘCY WAKACYJNYCH. 


Dział główny zawiera artykuły, dot. zagadnień psycho- 
logiczno-pedagogicznych. W dziale p. n. „Głosy na 
czasie“ poruszane są kwestje szczególnie aktualne 
w szkolnictwie współczesnem. Osobny dział poświęcony 
jest praktycznej stronie wychowania i nauczania. 
Regularne zestawienia treści czasopism pedagogicznych 
oraz recenzje wydawnictw zaznajamiają nauczycieli 
z najważniejszą literaturą z zakresu pedagogiki. 


OBECNIE WYCHODZI ROCZNIK XIII, 

Warunki prenumeraty: rocznie zł. 10,—, bółrocznie zł. 5,—, 
numer pojedyńczy zł. IT, —, podwójny zł. 2.— 
Adres Redakcji i Administracji: 
Katowice, ul. Szopena Nr. 11. 


Konto 9. K. O. 301602. 


KULTURA 


ı WYCHOWANIE 
KWARTALNIK M 


Organ naukowy T. N. S.W. pod redakcją Dr. B. Suchodolskiego 
ujawnia cechy i dążności kultury współczesnej przez 
ukazywanie terenów i dróg twórczej ekspansji ludzkiej. 

Ukazywać związek zadań wychowawczych 

z poglądem na świat oraz z przemianami 

społeczno -kulturalnemi 
oto 
swoista i nowa droga 

kwartalnika KULTURA i WYCHOWANIE 


który w październiku b. r. rozpoczyna swój drugi rocznik. 


Rocznik pierwszy między innemi zawierał artykuły: Istota 
i znaczenie poglądu na świat. Cierpienia światopoglądowe 
młodzieży. Oblicze duchowe XIX wieku. Fimerykanizm. 
Kryzys wychowania bezinteresownego. Duch kultury angiel- 
skiej. Demokratyzm a kultura. O społeczno-wychowawczych 
wartościach sztuki. Przegląd teoryj państwa. Demokracja 
przyszłości. Kierownictwo a zwolennictwo we współpracy 
twórczej. Wychowanie jako czynnik przebudowy społecznej, 


Redakcja i Administracja: Warszawa, Bracka 18 m. 4 
Prenumerata roczna zł. 10.— 
P. K. O. 1487 (właściciel konta Zarząd Główny T. N. S$. W.) 


Numery okazowe bezpłatnie! 
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WIEDZA i ŻYCIE 


MIESIĘCZNIK poświęcony popularyzacji wiedzy i zagadnień 
społeczno-wychowawczych 


pod redakcją 
STANISŁAWA PODWYSOCKIEGO 
przy współudziale 
Dr. Aleksandra Hertza, Antoniego Konewki 
i prof. Ludwika Wertensteina. 


Artykuły z zakresu kultury i oświaty, ekonomiczne, przyrodnicze, 
socjologiczne i t. d. Zagadnienia bieżące, przegląd polityczny, 
społeczny, bibljograficzny i t. d. 


Wydawca: Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny 
Redakcja i Administracja: Warszawa, AJ, Róż 2, tel. 9-91-80 


Prenumerata „WIEDZY i ZYCIA“ wynosi: 
kwartalnie zł 6, półrocznie zł 12, rocznie zł 24. 


Prenumerata dła nauczycielstwa wynosi: 
kwartalnie zł 5, półrocznie zł 10, rocznie zł 20. 


Cena pojedyńczego numeru zł 2,50. 
Prenumerata roczna zagranicą wynosi zł 32, w Ameryce dol. 5. 
Konto czekowe w P. K. O. 12.492. 


Na żądanie wysyła się numery okazowe 


BIBLJOTEKA WIEDZY i ŻYCIA: 


TOM I 
Aleksander Hertz 
KLASYCY SOCJOLOGII 
Cena 4 zł, w oprawie 5 zł. 
TOMEN 
Czesław Znamierowski 


ELEMENTARNE WIADOMOŚCI O PAŃSTWIE 


Prenumeratorom „Wiedzy i Życia“ udzielamy 25% rabatu. 
Przesyłka pocztowa 25 gr od egz. 
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Diwata PoLokA | Pecon Ommon 


Organ Zjednoczenia Polskich Organ Towarzystwa 
Towarzystw Oświatowych Czytelni Ludowych 


DWUMIESIĘCZNIK 
z dodatkiem p. n. 


Poradnik Bibljoteczny 


Czasopismo poświęcone zagadnieniom oświaty pozaszkołnej 


zamieszcza artykuły z zakresu teorji i praktyki 
pracy społeczno-oświatowej; 

omawia nowe formy i metody tej pracy 
oraz informuje o działalności zjedno- 
czonych towarzystw oświatowych; 


podaje wbezpłatnym dodatku p.n. 
„Poradnik Bibljoteczny' recenzje 
nowowydanych książek, wskazuje 
na ich wartość istotną i użytkową. 


Oświata Polska — Przegląd Oświatowy 


staje się potrzebą każdej placówki oświatowej, każdej bibljo- 
teki, każdego polskiego domu — bo dziś i oświata stała się 
wspólną troską wszystkich. 


Prenumerata wynosi rocznie zł 5,— 
zeszyt pojedyńczy . . . .zł 1,— 


Zamawiać można 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7, Polska Macierz Szkolna 
w Poznaniu, ul. św. Marcina 37, Towarzystwo Czytelni Ludowych 


| ECO 


f 


PAMIĘCI 


JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


Pierwszego Marszałka Polski 
Zwycięskiego Wodza 
Budowniczego Państwa 


Wzoru bohaterstwa 


i służby Idei 


cześć i hołd najgłębszy 
składa 


Redakcja „Polonisty” 


